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SYSTEM LOSSOWA
dok ładnie w  m yśl przep isów  wykonany podw aja plony bardzo tanim  kosztem , 
naw ozy bow iem  daje  s ię  li tylko na rządy, m ierzwą zw ykłą konserw uje sią, 
m ierzwą sztuczną fabrykuje s ię  najtańszym  i najlepszym  system em  LOSSOWA.
Słom a przy życie, o szczęd n ość  sad zon ek  przy kartoflach, w ięk sza  produkcja  
odpadków  przy burakach cukrowych praw ie zupełn ie p o k r y w a j ą  w yższe  
k o s z t y  p r o d u k c j i .  Przepisy i rysunki narzędzi od 1 —6 przesyłam  na  
życzen ie . O d p o w i a d a m  tylko przy za łączen iu , znaczka na odpow iedź.

R O M A N  L O S S O W
S K R Z E T U S Z E WO ,  poczta  SŁAWNO, pow iat GNIEZNO

O B O R A  Z A R O D O W A
rasy nizinnej  
czarno - białej

J A N A  C Z A R N O W S K I E G O
m aj. Łęki K ościelne , pocz. Kutno, skrz. p -w a  n r  2

Nr. ob. 604. Z w artkop  X X II. 5450 I.
R ok  1937/38. — 6137 kg. m leka, 3.62% tłuszczu , 

322 dni doju.

założona w  roku 1862

obora w o ln a  od gruźlicy

« C A L S A N »
organiczny  fosforan  w a p n ia  zaw ie ra  J, C a , P, Fe, Na, Cl, n iezbędny  d o d a te k  do p aszy  
d la  k rów  i młodzieży. C hroni p rz ed  zubożeniem  organizm u w so le  m ineralne , a  tym 
sam ym  z a p o b ieg a  r o n i e n i o m  i j a ł o w i e n i o m .  D aw ka n a  sztukę dziennie 
30 -  40 gram . — C e n a  1 kg. zo s ta ła  zniżona do 90 groszy io jest 2,7 -  3,6 g ram  n a  sztukę.

W w y p ad k ach  zatrzym ania  łożyska u  krów  stosow ać an tysep tyczne  k a p s le  « A  S  E  P  T  O  L »  
zab e zp ie cz a ją ce  p rzeciw  ropnym  p ro ceso m  w  m acicy  i n iepłodności. Sposób  użycia  w o p akow an iu

LAB. CHEM.-FARMACEUT. « V A P O R» Sp. z o. o.
M a g .  R. H E R Y N O W S K I ,  W arszawa, Żelazna Nr. 30 róg Siennej. Telefon 661-39

SZCZURY
t ę p i  r a d y k a l n i e

B A K T O R O L G.
św ietne  uznania 1 pr. zł. 2.50 — 4 pr. zł. 10.00 franko za liczen iem
LABORATORIUM E. MALCZEWSKI RAWICZ
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E K O N O M I K A

Podatek obrotowy a izby rolnicze
W  ostatnich dniach Związek Izb i Organizacyj 

Rolniczych R, P. przesłał do M inisterstwa Skar­
bu opinię w sprawie rozporządzenia wykonaw­
czego do ustawy o podatku obrotowym.

Zasadniczą linią, po której szła opinia Związ­
ku, było utrzym anie dotychczasowego stanu 
zwolnień od podatku obrotowego, obowiązują­
cych w rolnictwie przy  poprzedniej ustawie 
o podatku przemysłowym. W  szczególności 
Związek, opierając się na brzmieniu przepisów 
nowej ustawy o podatku obrotowym i projektu 
rozporządzenia wykonawczego do niej, stanął na 
stanowisku, że odpłatne świadczenia izb rolni­
czych w zakresie ich ustawowych obowiązków 
nie mogą podlegać podatkowi obrotowemu,

A rt. 1. ustęp 1 ustaw y mówi: „Pryw atnopraw ­
ne zawodowe i odpłatne świadczenia podlegają 
podatkowi obrotowemu". Ja k  wynika z brzmie­
nia tego artykułu, świadczenie musi odpowia­
dać trzem na raz warunkom, aby podlegać podat­
kowi obrotowem u: musi być prywatnoprawne, 
zawodowe i odpłatne. Odpowiednie paragrafy 
rozporządzenia wykonawczego, a mianowicie 
od 2 do 9, w yjaśniają przytoczone powyżej po ję­

cia. W  § 5 określone jest pojęcie zawodowości 
w sposób następujący: „Świadczenie jest zawo­
dowe, gdy wykonywane jest w okolicznościach, 
które wskazują, iż zamiarem świadczącego jest 
wykonywać te świadczenia w sposób ciągły, cho­
ciażby w pewnych odstępach czasu, aby mieć 
stąd główne lub uboczne źródło przychodu".

Obowiązki izb rolniczych określone są roz­
porządzeniem  Prezydenta R. P. z dnia 22 m ar­
ca 1928 r. (jednolity tekst ustawy Dz. U. R. P. 
nr. 2 z r. 1933, poz. 16) a w szczególności w art. 
11 tego rozporządzenia.

A rtykuł ten mówi:

„Art, 11.

W zakresie samodzielnego popierania rolnic­
twa (art. 8 pkt, b) do zadań izb rolniczych 
w szczególności należy: a) zakładanie i u trzy­
mywanie szkół rolniczych oraz szerzenie oświaty 
rolniczej pozaszkolnej, b) organizowanie do­
świadczalnictwa we wszystkich gałęziach pro­
dukcji rolnej, c) organizowanie wystaw i poka­
zów rolniczych, d) udzielanie porad i pomocy 
fachowej w sprawach rolnictwa, e) organizowa­
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nie rachunkowości gospodarstw  rolnych, f) or­
ganizowanie melioracyj rolnych, g) organizowa­
nie hodowli, w szczególności kwalifikowanie 
gospodarskich zw ierząt zarodowych i prow adze­
nie ksiąg tych zwierząt, wykonywanie kontroli 
gospodarstw hodowlanych oraz produktów ho­
dowli, h) kwalifikowanie nasion i ziemiopłodów 
wprowadzanych do obrotu handlowego jako 
m ateriał uszlachetniony, i) organizowanie akcji 
ochrony roślin przed chorobami roślin i ich 
szkodnikami oraz akcji tępienia chwastów, 
j) współdziałanie w zaspokajaniu potrzeb ro l­
nictwa w zakresie nawozów sztucznych, nasion, 
pasz, maszyn rolniczych, inw entarza żywego 
i innych środków produkcji rolnej, k) organizo­
wanie lecznictwa zwierząt domowych, 1) orga­
nizowanie gospodarstw  leśnych w lasach nie 
stanowiących własności państw a oraz załesieri 
nieużytków, ł) organizowanie ochrony rolnictwa 
przed klęskami elem entarnym i oraz pomocy dla 
gospodarstw przez klęski te nawiedzonych, 
m) badanie opłacalności poszczególnych gałęzi 
produkcji rolnej i określanie istotnych kosztów 
produkcji, n) w spółdziałanie w zaspokajaniu 
potrzeb rolnictwa w zakresie kredytu, o) współ­
działanie w sprawie organizacji zbytu produk­
tów rolnych oraz przy  ustaleniu cen tych pro­
duktów, w szczególności na giełdach i targach, 
p) zbieranie danych statystycznych, dotyczących 
rolnictwa, r) opieka nad gospodarstwami, pow­
stałymi z przebudowy ustroju rolnego, s) współ­
działanie w organizowaniu ubezpieczeń w rol­
nictwie, t) opieka nad spółkami wodnymi, p as t­
wiskowymi i leśnymi".

Za wykonywanie prac zleconych im ustawą 
izby rolnicze pobierają pewne opłaty, które — 
jak wynika z przytoczonego powyżej art, 11 — 
nie są pobierane w okolicznościach, które by 
świadczyły, iż izby chcą mieć stąd główne lub 
uboczne źródło przychodu, lecz że, spełniając 
te świadczenia, wykonywują swoje obowiązki na­
łożone na nie przez ustawę. Innym i słowy  — 
nie jest celem izb rolniczych pobieranie opłat za 
wykonywane przez nie czynności, lecz są celem  
prace nad rozwojem hodowli, podniesieniem  
produkcji, badaniem opłacalności, zbieraniem  
danych sta tystycznych w rolnictwie itp. Jak  
wynika z powyższego, świadczenia izb rolni­
czych — w rozumieniu § 5 przepisów wykonaw­
czych do ustawy o podatku obrotowym — nie 
m ają charakteru i nie są świadczeniami zawodo­
wymi, a więc nie mogą podlegać podatkowi 
obrotowemu.

W  kwestii tych świadczeń nasuw ają się nie­
zależnie od tego następujące uwagi:

O płaty pobierane przez izby rolnicze m ają za 
zadanie ułatw ienie wykonywania zleconych iz­
bom rolniczym obowiązków przez częściowy lub 
całkowity zwrot kosztów poniesionych przy ich 
pełnieniu, co m a szczególne znaczenie z uwagi 
na skromne środki finansowe, jakimi państwo 
zasila izby rolnicze. Fakt, że pryw atne osoby, 
korzystając z usług izb rolniczych, osiągają pew­
ne korzyści, nie jest istotny, gdyż izby rolnicze 
są aparatem , za pośrednictwem  którego pań­
stwo przychodzi z pomocą jak najszerszym  w ar­
stwom społeczeństwa rolniczego w pracy nad 
podniesieniem całego rolnictwa na wyższy po­
ziom. Prace izb rolniczych nie ustałyby oczywi­
ście w wypadku zaprzestania pobierania opłat 
za pewne czynności, uległyby natom iast znacz­
nemu zahamowaniu ze szkodą interesów pań- ' 
stwa, do współdziałania z którym  zostały one 
powołane przez Konstytucję (art, 72 Konstytucji 
R. P. ustala, że adm inistrację państwową sp ra­
wuje adm inistracja rządowa obok sam orządu te­
rytorialnego i gospodarczego, A rtykuły  75 i 76 
rozw ijają również tę zasadę)-

W spółdziałanie to nie ogranicza się tylko do 
zadań wymienionych w przytoczonym wyżej art. 
11 ustaw y o izbach rolniczych, ale rozszerza się 
również na zlecenie specjalne władz państw o­
wych. W ymienić tu  można przykładowo choćby 
oparcie o m ateriał, zbierany za pośrednictwem 
biur rachunkowości przy izbach rolniczych, s ta ­
tystyki gospodarstw rolnych w związku z p raca­
mi M inisterstw a Rolnictwa i R. R. oraz szereg 
innych podobnych poczynań, Powodzenie tego 
rodzaju  prac należy oczywiście w pierwszym 
rzędzie od liczebności m ateriału, k tóra w w ypad­
ku potrzeby opłacania przez te biura podatku 
obrotowego spadłaby znacznie, a na niektórych 
terenach mogłoby to zahamować całkowic’e 
prace nad rozwojem rachunkowości.

Można by mnożyć cały szereg innych podob­
nych przykładów, które świadczyłyby o tym, że 
celem prac izb rolniczych nie jest pobieranie 
za ich czynności pewnych opłat w zamian za 
usługi, lecz że istota ich działalności ma cha­
rak ter działalności publicznej wyższej użytecz­
ności, Należy uważać za przeoczenie, iż art. 3 
ustawy o podatku obrotowym w pkt, 12 wymie­
nia zwolnione od podatku instytucje wyższej 
użyteczności na  terenie gmin miejskich z pomi­
nięciem tego rodzaju instytucji, działających na 
terenie wsi.

Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. 
nie wnosił w swoim czasie przy pracach nad pro­
jektem ustaw y o podatku obrotowym o rozsze­
rzenie pojęcia tych przedsiębiorstw  jedynie dla-
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tego, że uważał za bardziej właściwe i wyczer- 2) Z uwagi na możliwe z powodu niezbyt jas-
pujące wprowadzenie przepisu odrębnego nego ujęcia tej kwestii w przepisach o podatku
0 zwolnieniu z obowiązku podatkowego wyna- obrotowym nieporozumienia z władzami skarbo- 
grodzeń za świadczenia odpłatne izb rolniczych, wymi Związek zaproponował wyraźne sprecy- 
wykonywane w ram ach obowiązków ustawo- zowanie tego stanowiska przez dodanie odpo- 
wych izb. W  tym też sensie przeprowadzona była wiedniego ustępu w § 5 przepisów wykonaw- 
przez Związek popraw ka do art. 3, Skoro po- czych do ustawy o podatku obrotowym, 
praw ka ta  nie znalazła uwzględnienia w tekście Gdyby M inisterstwo Skarbu nie uznało słusz- 
ustawy, to --- jak można sądzić — motywem jej ności powyższych wywodów co do interpretacji 
pominięcia mogły być tylko chyba wnioski, iż ustawy i rozporządzenia wykonawczego w kwe- 
zwolnienie wspomnianych wynagrodzeń wynika stii świadczeń izb rolniczych —  Związek Izb i Or- 
z ducha i treści art, 1 nowej ustawy o podatku ganizacyj Rolniczych R, P, z  całym naciskiem  
obrotowym. stw ierdził konieczność zwolnienia wszelkiej,

Reasumując, należy stwierdzić co następuje: wynikającej z  przepisów ustawowych o izbach
1) In terpretu jąc przepisy ustawy o podatku rolniczych, działalności izb na mocy art. 10 

obrotowym i przepisy rozporządzenia wyko- ustawy o podatku obrotowym, k tóry to artykuł 
nawczego, należy dojść do wniosku, że wszelka daje odpowiednie prawo do zwolnień ministro- 
działalność izb rolniczych w zakresie ustawowo wi Skarbu.
zleconych im prac nie ma charakteru świad- Zdzisław  Janota Bzowski.
czeń, podlegających podatkowi obrotowemu.

Produkcja, konsumcja wewnętrzna 
1 ceny w rolnictwie

( c i ą g  d a l s z y )

B. TRZODA CHLEW NA. 
Bilans trzody  chlewnej.

R o k

P r z y c h ó d  w t y s ,  s z t u k R o z c h ó d  w t y s .  s z t u k

Stan na 
1 stycznia

Przycho­
wano 

w roku
Import

Stan na 
30 grud­

nia
Razem

przychód

E k s p o r t U b ó j
Razem

rozchódżywych
sztuk

w postaci 
p rzetw o­

rów

pod nad­
zorem 

w eteryn,

poza nadzorem
ujaw n, nieujawn.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

1928 6.253 5.315 6 5.309 6,265 1,279 265 2.976 1.006 739 6.265

1934 6.421 6.100 9 6.906 5.624 154 419 3.591 864 596 5.624

K onsum cja m ięsa trzody- chlewnej.

W t y s i ą c a c h  t o n  o g ó ł e m W  kg. na osobę rocznie
M i e j s k a W i e j s k a

R o k Ubój pod 
nadz rem 
weteryn,

— % uboju 
poza 

nadzorem

Razem
konsum,
miejska

Ubój poza 
nadzorem 
w eteryn.

- f  % uboju 
poza 

nadzorem

Razem
konsum.
w iejska

M iejska W iejska Razem

12 13 14 15 16 17 18 19 20

1928 żyw. waga . 349 44 305 175 44 219 —
\ ...ó

, 19 __

11 bit, 11 . . . 244 34 210 123 34 157 193 80 120

1934 żyw, waga . 462 34 428 146 34 180 — — —

11 bit. 11 . . . 323 26 297 102 26 128 250 60 128

Poszczególne pozycje bilansu wzięto albo pośrednio, opierając się na nich, albo w inny 
wprost z publikacji G, U. S,-u., albo obliczono sposób:
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1-szą. Ze stanu na  30 listopada 1927 r. i 30 czerwca 
1929 r,, uw zględniając tendencję  spadkow ą pogłowia. 
2-gą. W ychodząc z zasady, że w w ypadku u trzym ania się 
stanu pogłow ia przez pewien przeciąg czasu na jednym  
ppziomie przychów ek w tym  samym czasie musi się rów ­
nać stanow i początkowem u, zrobiono założenie, że odpo­
wiednim zmianom w stan ie  pogłow ia tow arzyszą p ropo r­
cjonalne zm iany w przychów ku. Za m iarę zm ian w stanie 
pogłow ia p rzy jęto  p rzy  tym  nie różnicę m iędzy stanem  po­
czątkowym  i końcowym na przestrzen i badanego roku, ale 
na p rzestrzen i dłuższego okresu. 4-tą. Ze stanów  na 30 
czerw ca roku poprzedniego, badanego i następnego jako 
średnie arytm etyczne. 5-łą. Jak o  sumę pierw szych trzech 
pozycyj minus czw arta. 1-ą. Sztuki bekonowe — z wagi 
(eksportow ej), pow iększając ją  o 25% i przy jm ując prze­
ciętną wagę jednej sztuki 80 kg.; pozostałe sztuki —  z w a­
gi (eksportow ej), pow iększając ją  o 30%  i przy jm ując w a­
gę 1 sztuki 110 kg. (jak  przy  uboju pod  nadzorem  w eter,). 
10-tą. Jak o  różnicę S -te j z jednej strony  i sumy 6 —  9 
z drugiej strony, 13-tą i 16-tą. Ze stosunku skonsum ow a­
nego mięsa z w łasnej p rodukcji do mięsa dokupionego 
(według ,,B adań nad  opłacalnością gospodarstw  w łościań­
skich"), uw zględniając przy  tym  w skaźnik cen płaconych 
producentow i i w handlu  detalicznym , Stosunek ten  w y­
rażony w % %  (dokupno do w łasnej produkcji) wynosi dla 
1928 —  28, d la  1934 — 25, Żywą wagę obliczono, dodając 
do wiadomej, wagi sztuk ujaw nionych wagę sztuk n ieu jaw ­
nionych w publikacjach  G. U. S-u. W agę bitą  p rzy jęto  jako 
70% wagi żywej.

Kiedy porównamy stan trzody chlewnej za 
oba omawiane lata  z cenami mięsa wieprzo­
wego w tymże czasie, od razu uderzy nas ta 
sama okoliczność, na k tórą zwróciliśmy uwagę 
przy omawianiu zagadnienia zbożowego. Nie 
zwiększona produkcja trzody chlewnej, ale w a­
runki zewnętrzne, a mianowicie zahamowanie 
wywozu wpłynęło na załam anie się cen na 
trzodę chlewną. Rynek zagraniczny nie przy­
jął już w roku 1934 półtora miliona sztuk, ale 
niewiele więcej ponad pół miliona, skazując 
resztę produkcji tego roku na konsumcję k ra jo ­
wą. W ywołało to na krajowym  rynku trzody 
chlewnej daleko większą perturbację niż na 
rynku zbożowym w chwili załam ania się cen na 
zboże. Zboża bowiem nie mieliśmy wiele na eks­
port w chwili załam ania się cen, a jeżeli chodzi 
o trzodę, to cała jej opłacalność zasadzała się 
wtedy na eksporcie. I cóż się stało w konsek­
wencji? Czy nastąpiło  trw ałe obniżenie produk­
cji na przyszłość, czy zwiększenie konsumcji, 
esy może i jedno i drugie? Jeżeli chodzi o pro­
dukcję, to można powiedzieć, że od chwili za ła­
mania się cen aż do tej pory panuje na tym po­
lu wielki chaos. Ulega ona dość wielkim i czę­
stym wahaniom tak, że nigdy w ciągu minionego 
okresu niskich cen nie można było przewidzieć, 
jakiej ulegnie tendencji. Konsumcja natom iast 
w sumie nieco się podniosła, ale jakżeż różne 
formy przybrała w mieście i na wsi. Ludność

miejska, korzystając ze spadku cen na mięso 
i doceniając znaczenie tego pierw iastka w odży­
wianiu się, podnosi konsumcję mięsa z 19 do 25 
kg. na osobę. Ludność wiejska, poszukując p ie ­
niądza, w yprzedaje się z trzody jeszcze bar­
dziej niż „za dobrych czasów" i obniża konsum­
cję z 8 do 6 kg, na osobę.

Pow staje pytanie, czy w tych warunkach moż­
na przywrócić hodowli trzody chlewnej dawną, 
albo choćby zbliżoną do dawnej opłacalności i za 
jaką cenę? Nie ulega wątpliwości, że mimo nie­
korzystnych warunków eksportowych opłacal­
ność hodowli trzody chlewnej można znacznie 
podnieść, nie uciekając się do obniżenia produk­
cji. Potrzeba tu  jednak „dobrowolnej ofiary" ze 
strony rolników i trochę większego zrozumienia 
sprawy, niż kiedy chodzi o przywrócenie opła­
calności produkcji zbożowej. Potrzeba, ażeby 
rolnicy sami zjedli to, co idzie na eksport i to 
z konsumcji ludności miejskiej, co stanowi nad ­
wyżkę ponad konsumcję z roku wysokich cen. * 
Przeliczając więc 154 tysiące wyeksportowa­
nych sztuk na wagę bitą (sztuka —■ 105 kg. wa­
gi bitej, co odpowiada 16 tysiącom ton), doda­
jąc wagę, odpowiadającą 419 tysiącom sztuk (27 
tysięcy ton — dane ścisłe), oraz nadwyżkę kon­
sumcji miejskiej w tym roku w stosunku do roku 
1928, (uwzględniając przyrost ludności m iej­
skiej, odpowiada to 68 tysiącom ton), należało 
by podnieść konsumcję wiejską w roku 1934 ze 
128 do 240 tysięcy ton. Równa się to mniej wię­
cej podniesieniu konsumcji na osobę z 6 do 11.4 
kg. Ale czy fakt ten powinien już odstraszać 
rolników od podniesienia konsumcji? Poniżej 
wykażemy, że bynajmniej nie. W  roku 1934 
sprzedaw ał rolnik jeden kg. żywca przeciętnie 
po 70 groszy. Gdyby w tym samym czasie pod­
niósł konsumcję z 6 do 11,4 kg., to, jak wyżej 
udowodniliśmy, cena 1 kg, żywca wynosiłaby 
tyle, co w roku 1928, a więc circa 190 groszy. A 
więc zwiększenie konsumcji w dwójnasób zwięk­
szyłoby cenę za jednostkę żywca prawie w trój- 
nasób. Nie ulega chyba wątpliwości, że straty  
poniesione w ten sposób na ilości sprzedawanej 
można wyrównać w dużej mierze (a czasem „z 
nawiązką" — zależy to od ilości pozostałej je­
szcze do sprzedaży) ceną sprzedażną, a zwięk­
szone spożycie pozostaje „gratis".

Zobaczymy, jakby to wyglądało na przykła­
dzie roku 1934, Rolnictwo sprzedało wtedy 4 
miliony 164 tysiące sztuk (rubryki: 6, 7 i 8), u- 
zyskując sumę około 400 milionów złotych. 
Gdyby konsumcja na wsi podwoiła się, rolni­
ctwo sprzedałoby, w tym samym czasie 2 milio­
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ny 700 tysięcy sztuk i uzyskałoby sumę 600 mi­
lionów złotych, A  więc zwiększając konsumcję 
mięsa w dwójnasób, mogli rolnicy otrzymać go- 
tówkowo nie tylko ten sam dochód, jaki faktycz­
nie otrzymali, ale jeszcze 50% więcej, Gdyby 
nie logika faktów i wymowa cyfr, to taki 
obrót sprawy wydawałby się wręcz niemożliwy. 
A przecież wywodów naszych, na których opar­
liśmy powyższe wyliczenie, nie można chyba 
poddawać w wątpliwość. Aby uzyskać w roku 
1934 tę samą cenę na trzodę co w roku 1928, 
trzeba by stworzyć na rynku krajowym  te same 
warunki podaży i popytu co roku 1928. Innymi 
słowy, trzeba by skasować cały eksport (wobec 
oddziaływania niskich cen rynków zagranicz­
nych), a ponadto taki procent sprzedaży, aby 
konsumcja miejska pozostała na dawnym pozio­
mie z roku 1928. Równa się to właściwie podnie­
sieniu konsumcji wiejskiej w dwójnasób, a rów­
nocześnie podniesieniu dochodu gotówkowego 
o 50%.

Ponieważ każde wywody skłaniają równocze­
śnie do wnioskowania, pragniemy jeszcze przed 
błędnym interpretowaniem  tej spraw y na nie­
które szczegóły zwrócić uwagę. Mógłby na p rzy­
kład ktoś na podstawie powyższego wyciągnąć 
wniosek, że rolnicy w 1934 roku, konsumując na 
głowę 12 kg. mięsa, mogliby osiągnąć ten sam 
dochód co w roku 1927, Taki wniosek byłby 
oczywiście błędny. P rzy  tej konsumcji będą do­
piero jednakowo wysokie ceny za kg., ale ilość 
tych kg. na sprzedaż będzie wtedy daleko m niej­
sza. P rzy  większej konsumcji niż w roku 1928 
nie mogliby rolnicy nawet przy tej samej pro­

dukcji co w roku 1928 sprzedać takiej samej 
ilości sztuk, a tym samym dochód gotówkowy 
byłby mniejszy. Ponieważ zaś produkcja w ro ­
ku 1934 była o przeszło 600 tysięcy sztuk m niej­
sza niż w roku 1928, więc globalny dochód go­
tówkowy byłby nawet przy konsumcji 12 kg. na 
osobę jeszcze grubo niższy, Niemniej jednak 
byłby on, jak żeśmy wyżej wykazali, półtora ra- 
za większy od faktycznie osiągniętego, a do­
chód, mieszczący się w zwiększonej konsumcji, 
pozostałby „gratis".

Jeżeli teraz weźmiemy pod uwagę, że kon­
sumcja 12 kg. mięsa na osobę rocznie nie jest 
wcale konsumcją dużą, a równocześnie daje tak 
dużą zwyżkę ceny, to z całą siłą nasuwa się 
możliwość rozszerzenia hodowli trzody chlew­
nej. P rzy  zwiększonej hodowli trzody i u trzy­
maniu konsumcji mięsa na poziomie 12 kg. spad­
ną wprawdzie nieco ceny, ale wtedy mięso nie 
będzie za drogie dla konsumenta miejskiego, a 
równocześnie hodowla przetworzy (,,zje“) więk­
szą część produkcji roślinnej. W  rozbudowaniu 
hodowli trzody chlewnej przy równoczesnym 
zwiększeniu konsumcji mięsa w porównaniu ze 
stanem obecnym leży dzisiaj zapewnienie m ak­
symalnej opłacalności gospodarstwa jako cało­
ści.

M ając powyższe na względzie, powinni rolni­
cy sami we własnym interesie zrobić z siebie 
chwilowo „dobrowolną ofiarę", cżyli spróbować, 
jeść więcej mięsa, wyniki nie dadzą na siebie 
długo czekać.

(d, n.). Piotr Szem raj

Zagadnienia agrarne w Wielkiej Brytanii
W  przemówieniu, wygłoszonym w Kette- 

ring, stw ierdził prem ier Chamberlain, że 
rozwój rolnictwa angielskiego możliwy jest je­
dynie w stopniu, który by nie szkodził interesom 
eksportowym Zjednoczonego Królestwa. Zapew­
nił jednak jednocześnie, że opieka, jaką rząd do­
tąd otaczał tę najw ażniejszą dziedzinę gospodar­
czą pozostanie i nadal jednym z najgłówniejszych 
jego zadań. Niedługo potem określił znów w Izbie 
Gmin stanowisko rządu angielskiego w tej gałęzi 
gospodarstwa społecznego minister rolnictwa 
Morrison, który wyraźnie stw ierdził konieczność 
pomocy skarbu dla rolnictwa rodzimego. Za­
strzegł się jednak stanowczo przeciw „...niereal- 
nym.dążeniom do wzmożenia rodzimej produkcji, 
zwłaszcza o ile chodzi o zboże chlebowe. Tego ro­

dzaju  bowiem inflacją nie doprowadzi nigdy do 
wzmożenia ogólnego dobrobytu".

Twierdzenie to ma może na pierwszy rzut oka 
cechy paradoksu, należy jednak zdać sobie sp ra­
wę z tego, że Anglia (chodzi w dzisiejszych wy­
wodach wyłącznie o Anglię europejską) jako kraj 
wybitnie eksportujący zdana jest tym samym na 
utrzymanie siły nabywczej' swych odbiorców na 
odpowiednio wysokim poziomie, by w ten właśnie 
sposób zapewnić sobie zbyt wyrobów własnego 
przemysłu. Dziwnym wyda się zapewne, że w tak 
wybitnie przemysłowym kraju  jak Anglią pro­
dukcja rolnicza zajm uje jedno z czołowych miejsc 
w jej gospodarstwie, wartość jej bowiem dosięga 
w r, 1932/33 przeciętnej rocznej 230 milionów Ł, 
Zaznaczyć przy tym należy, że zaledwie jedna
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siódma część ludności wyspiarskiej zatrudniona 
jest, względnie zajęta  pracą na roli, hodowlą by­
dła i w dalszych dziedzinach rolnictwa w znacze­
niu ogólnym (leśnictwo, rybołóstwo itd.).

Poza zasadniczą troską o utrzym anie swych 
rynków zbytu ograniczyć musi Anglia swą dąż­
ność do zbytniej intensyfikacji rodzimej p ro­
dukcji rolniczej także z uwagi na układ ottawski, 
zaw arty w r. 1932 między macierzą, Anglią, a jej 
niezależnymi gospodarczo i finansowo dominia­
mi. Układ ten nałożył na Anglię obowiązek zaku­
pu w dominiach znacznych bardzo ilości zboża, 
wełny, ■ bawełny, mięsa itd.

Po tym ogólnym wstępie przejdziem y do omó­
wienia zasadniczych cech gospodarstwa rolnego 
W ielkiej Brytanii, oraz głównych wytycznych jej 
obecnej polityki agrarnej.

Od czasu ukończenia wojny do r. 1929 włącz­
nie stwierdzić było można w Anglii dotkliwe 
zmniejszenie się przestrzeni upraw nej, które 
w porównaniu ze stanem  sprzed roku 1914 do­
sięgło blisko 2 milionów acrów. Przyczyna tego 
objawu leżała w pierwszym rzędzie w spadku 
rentowności produkcji rolniczej, do której od 
r. 1924 przyłączyła się i druga przyczyna w po­
staci coraz to silniejszej ucieczki pracowników 
rolnych do przem ysłu. Ten ostatni objaw był tym 
więcej zdumiewający, ile że w okresie od r. 1920 
do 1924 płace robotników rolnych systematycznie 
wzrastały. W  tym też czasie zagadnienie cen pa­
szy stało się podstawowym elementem rentow ­
ności produkcji rolniczej, względnie hodowlanej.

Pomoc dla rolnictw a rodzimego staw ała się co 
raz bardziej aktualna. Od roku 1932 rozpoczęła 
się era interwencji państwowej. Pierwszym kon­
kretnym  wynikiem tej pomocy był wspomniany 
już wyżej trak ta t ottawski, w prow adzający m. i, 
cały szereg ceł, taks i opłat od produktów  ro l­
nych, importowanych w granice W ielkiej Brytanii 
z krajów  nie stanowiących dominiów. W prow a­
dzony też został system kontyngentowy zwłasz­
cza dla kartofli, pszenicy, mięsa chłodzonego 
i mrożonego, m leka kondensowanego itp. D al­
szym etapem  pomocy państwowej było wprowa­
dzenie na rynku wewnętrznym reglam entacji 
obrotów mlekiem, chmielem, kartoflam i i niero­
gacizną. Obecnie w toku jest ścisła reglam enta­
cja obrotu jajami. Ustalenie norm reglamenta- 
cyjnych pozostawiono istniejącym, przeważnie na 
zasadach spółdzielczości zorganizowanym związ­
kom spożywców, do których decyzyj odnosili się 
i odnoszą z równym zaufaniem tak  sfery rządzą­
ce jak i producenci.

W reszcie jako ostatni etap pomocy wymienić 
należy wprowadzenie cen minimalnych (wymie­

niamy produkty w kolejności, zależnej od czasu 
wprowadzenia tych minimalnych cen) dla psze­
nicy, buraka cukrowego, mleka, słoniny, żywca 
bydlęcego i nierogacizny. K ontrakty dostawy za­
wierane na dłuższe okresy czasu oraz dopłaty 
skarbu w w ypadku nie osiągnięcia ustalonych 
cen minimalnych pozwalały producentom z gó­
ry już wykalkulować ewentualną rentowność. 
Stan ten z nieznacznymi tylko odchyleniami trwa 
do dzisiaj.

W  roku 1936 (późniejszych dat na razie brak) 
wyniosły dopłaty skarbu dla produkcji m leczar­
skiej 5,6 mil. Ł, a cła od . wszelkiego rodzaju 
środków żywności w tym roku importowanych 
w granice W ielkiej Brytanii przyniosły sumę
40,7 milionów Ł, które w przeważnej części 
obrócone zostały również na pomoc dla ro l­
nictwa.

W szystkie jednak zabiegi czynione w celu 
zwiększenia przestrzeni uprawnych nie dały  do­
tąd przynajm niej konkretnych rezultatów.

W ynika to z następujące zestawienia:

T a b l i c a  A.
Grunta w ku lturze  rolnej: (w tysiącach acrów)

1914 1932 1937
grunta  upraw ne (role) 14.293 12.413 11.999
pastw iska—łąki 17.607 17.456 17.342

razem 31.900 29.829 29,341

R odza j kultur:
pszenica 1.868 1.340 1.818
jęczmień i owies 4.549 3.477 2.943
kartofle 615 653 590
burak  pastew ny 1.910 1.160 982
burak cukrowy 4 256 314
koniczyna i inne pastew ne 3.863 3.922 3.660

Zmiany te spowodowały też przesunięcie w sta­
nie liczebnym żywca, jak to wynika z następują­
cej tabelki: (cyfry w tysiącach sztuk):

1914 1932 1937

bydło 7.093 7.591 7.908
owce 24.286 26.411 24.686
nierogacizna 2.634 3.369 3.874

Z zestawień tych wynika, że kultury, subwen-
cjonowane przez skarb jak upraw a pszenicy i bu­
raka cukrowego, wykazują wprawdzie wzrost, 
uzyskany jednak nie dzięki uprawie nieużyt­
ków, ale kosztem zmniejszenia przestrzeni 
uprawnych innymi rodzajam i kultur.

Pomoc rządu dla hodowców bydła i nieroga­
cizny wydała, jak to widocznie jest z powyż­
szego zestawienia, nader dodatnie wyniki. U trzy­
manie jednak tej dziedziny hodowlanej na od­
powiednio wysokim poziomie zawisłe jest w du­
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żej mierze od znacznych importów środków opa­
sowych oraz nawozów sztucznych. Na rok 1934 
obliczono przywóz środków opasowych i nawo­
zów sztucznych na 9,875 tysięcy t, przy ogólnej 
wadze 9.863 tys, t. wyprodukowanych w tymże 
roku produktów rolnych.

Im port np, kukurydzy i makuchów oleistych 
w ykazuje w latach 1932 do 1936 przeciętną 
roczną 2.988.000 t (kukurydzy) i 497.000 t  (ma­
kuchów oleistych), a w  r. 1937 import tych dwu 
zasadniczych środków opasowych dosięgną!
3.588.000 t kukurydzy i 639.00 t  makuchów.

Charakterystycznym  objawem w gospodar­
stwie rolnym Anglii jest fakt kurczenia się ilości 
drobnych gospodarstw przy równoczesnym 
zmniejszania się ilości pracowników rolnych. 
Rozporządzamy w tej mierze cyframi za r. 1936 
w porównaniu ze stanem z r, 1931. W  r. 1936 
było na terenie W ielkiej Brytanii 65.150 samo­
dzielnych gospodarstw o przestrzeni poniżej 5 
acrów, mniej o 8,5% niż w r, 1931, Gospodarstw
0 przestrzeni od 5 do 20 acrów było 94.534, 
mniej o 7,6% niż w r. 1931. Zwiększyła się nato­
miast o 1,3% ilość gospodarstw o rozm iarze mię­
dzy 50 a 100 acrów, ilość tychże wyniosła w koń­
cu 1936 r. 94.056. Liczba pracowników rolnych 
w roku gospodarczym 1926/27 wynosiła 894.000, 
w roku gospodarczym 1933/34 — 801.000, a w ro­
ku gospodarczym 1936/37 już tylko 741.000.

Skutki finansowej interwencji rządu angiel­
skiego okazały się nader skuteczne w dziedzinie 
produkcji hodowlanej (żywiec), uprawie jarzyn
1 produkcji owoców. W  porównaniu z r. 1913 
wzrosła produkcja mleka (r. 1937) o 15 milio­
nów litrów, produkcja jaj o 300 milionów sztuk, 
produkcja jarzyn na 2 miliony Ł, a chów dro­
biu na około 30 miln. Ł, W  miarę wzmożenia się 
pogłowia bydła i ąierogacizny w zrastał również 
udział produkcji rodzimej w spożyciu mięsa. 
W zrost wynosi przy  mięsie bydlęcym około mi­
liona q, a przy mięsie wieprzowym przeszło 2 mi­
liony q.

Mimo tak wzmożoną produkcję zawisłość 
W ielkiej Brytanii od importu była i nadal bardzo 
znaczna, Świadczą o tym cyfry (w tysiącach t), 
przytoczone w roczniku statystycznym  Ligi N a­
rodów za r. 1935 (tabl. B) .

Cyfry poniższe m ają zastosowanie i do obec­
nego stanu produkcji z nieznacznymi tylko zmia­
nami,

W artość importowanych produktów rolnych 
w znaczeniu ogólnym dosięgła w r. gospodar­
czym 1933/34 — 702 miliony Ł. Na pierwszym 
miejscu pod względem im portu stoi masło. Obec­
nie pokrywa produkcja rodzima około 50% za­

potrzebowania na mięso bydlęce, 12% zapotrze­
bowania na masło oraz około 25%  pszenicy.

T a b l i c a  B,

Rok gospod. P rodukcja  Im port Razem proc, udział
1933/34 rodzim ą prod. rodzim.

pszenica 1699 6129 7828 21,7
jęczmień 700 811 1511 46,3
karto fle 5580 200 5780 96,5 '
mięso woł. 607 718 1325 45,8

„ baranie 308 360 668 46,1
„ wieprzowe 365 570 935 39,0

m asło 47,4 391,2 438,6 10,8
sery 35,0 143,3 178,3 19,6
jabłka, gruszki 235;0 437,0 672,0 35,0
wełna 54,4 241,1 295,5 18,5

Ostatnio wysunęło się na czoło zagadnienie 
dostatecznego zaopatrzenia W ielkiej Brytanii na 
wypadek wojny, Chodzi nie tyle o nagrom adzo­
ne już i bezustannie magazynowane zapasy, ile
0 zabezpieczenie dróg morskich i zapewnienie 
ilości tonażu. W  tej mierze kwestia zabezpiecze­
nia dróg została niedawno autorytatyw nie wy­
jaśniona oświadczeniem m inistra obrony kraju 
Inskippa, Stwierdził on, że flota W ielkiej B ry­
tanii jest tak  pod względem swej ilości jak i z 
uwagi na swe uzbrojenie dostateczną gwarancją, 
że angielskie statki handlowe będą i w czasie w oj­
ny korzystały z dostatecznej ochrony. Druga n a ­
tomiast kwestia, tj. zapewnienie odpowiedniej 
ilości tonażu, zaczyna niepokoić odpowiedzial­
ne w tej mierze sfery W ielkiej Brytanii, Zda­
niem tych właśnie czynników najw iększa tru d ­
ność leży w tym, że nie tylko cukier, ale, co mo­
że ważniejsze, i pszenica wym agają znacznych 
przestrzeni, w których mogły być bez szkody 
przewożone. To samo dotyczy i środków opaso­
wych. Z tych też głównie przyczyn wysiłki rządu
1 innych zainteresowanych czynników od kilku 
już la t skierowane są  w łaśnie w kierunku wzmo­
żenia rodzimej produkcji zboża chlebowego przy 
jednoczesnym ograniczeniu hodowli bydła, a to 
z uwagi na utrudnione w w ypadku wojny p rzy­
wozy i środków opasowych. Wzmożenie jednak 
produkcji zboża chlebowego nie powinno p rze­
kraczać rozmiarów „pożądanych", by nie nastą­
piła „inflacja", o której na  wstępie już wspom­
nieliśmy, Z cyfr jednak wyżej przytoczonych 
okazuje się, że wysiłki te nie w ydały dotąd tych 
właśnie pożądanych wyników. Produkcja zboża 
chlebowego nie tylko nie wzrosła, ale zmniejszy­
ła  się stosunkowo dosyć znacznie i to kosztem 
produkcji hodowlanej, wym agającej wielkich 
właśnie ilości importowanych środków opaso­
wych, zwłaszcza kukurydzy, makuchów itp. Nie



Str. 8 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr, 51

dziw zatem, że od kilkunastu już lat liczne rze­
sze angielskich socjologów i najwybitniejszych 
lekarzy propagują co raz to bardziej radykalną 
zmianę dotychczasowego systemu odżywiania się 
Anglików.

Anglik, jak wiadomo, konserw atysta z krwi 
i kości, a przy  tym trak tu jący  tradycję  jako swoi­
stego rodzaju świętość, trzym a się od szeregu 
pokoleń pewnego systemu i w dziedzinie wy­
żywienia. Na pierwszym planie stoi mięso w 
wszelkiej formie i najrozm aityszym  gatunku 
i rodzaju. Kolejne miejsce zajm ują masło i ja ­
ja. W  propagandzie swej socjologowie i lekarze 
czynią właśnie zabiegi, by najszersze sfery A n­
glików odwieść z tej tradycyjnej drogi przez za­
stąpienie masowego spożywanie mięsiw owoca­
mi, jarzynami, rybami, produktam i m leczarski­
mi etc. W ysiłki te, jak dotąd przynajm niej, nie 
dały żadnych praw ie wyników. Propagatorzy 
jednak nie usta ją  w swych dążeniach, ba, osta t­
nio nawet wnieśli do rządu memoriał, w którym 
zw racają uwagę na zgubne skutki, jakie pociąga 
za sobą zbytnie obciążanie organizmu ludzkiego 
przetworam i mięsnymi; dom agają się zarazem  
wydania odpowiednich zarządzeń, zwłaszcza że 
w grę wchodzi tak aktualny obecnie wzgląd na 
obronność k raju  (zdrowie rekrutów ). Być może, 
że ten ostatni właśnie wzgląd przyczyni się do 
częściowej, nieznacznej chociaż zmiany dotych­
czasowego tradycyjnego sposobu odżywiania się 
Anglików, których jednak przytłaczająca więk­
szość zapatru je się na te „modne doktryny che- 
m iczno-doktorskie" (chodzi o witaminy) bardzo 
sceptycznie.

O ile chodzi o politykę agrarną rządu Angl;i, 
to cechuje ją od kilkudziesięciu już la t pewna 
systematyczność, która, za wyjątkiem  chyba 
wprowadzonych od r. 1932 premij rządowych 
dla producentów, ceł i taks od importu artyku­
łów rolnych itp. poczynań, zm ierzających do nie­
znacznego bodaj wzmożenia produkcji rodzimej, 
nie zmieniła się po dzisiaj. Dorywcze przesunię­
cia w poszczególnych dziedzinach hodowlano- 
produkcyjnych są tylko objawem czasowej ko­
niunktury i zbożnej chęci najbliżej zainteresowa­
nych osiągnięcia maksimum rentowności.

Inna rzecz, że od kilku lat, ściśle od czasu gdy 
rządy w Anglii spraw uje większość konserwa­
tywna, opozycja, sk ładająca się z członków 
P artii Pracy, socjalistów, a po części i t, zw, li­
berałów, stara  się i w dziedzinie agrarnej doku­
czyć rządowi, żądając wydania zarządzeń, któ­
re by były w stanie zapewnić osiągalność sam o­
wystarczalności w tej właśnie najw ażniejszej

dziedzinie gospodarstwa społecznego. Tego ro­
dzaju  dezyderaty idą wprawdzie w głównej swej 
linii po myśli interesów drobnych właścicieli go­
spodarstw  rolnych i hodowlanych, którzy by 
chętnie widzieli większe jeszcze niż dotąd p re ­
mie, większe opłaty celne i taksy importowe, 
z których uzyskiwaliby specjalnie jeszcze dopła­
ty, wszystkie jednak tego rodzaju  postulaty 
traktow ane są nie tylko przez sfery rządowe, 
ale naw et przez samych członków „opozycji 
J . K. M." jako pia desideria, które naw et w ra ­
zie wprowadzenia nie zmienią w niczym dotych­
czasowego ustro ju  agrarnego europejskiej W iel­
kiej Brytanii. Z dają  sobie bowiem wszyscy do­
statecznie spraw ę z faktu, że ani klim at angiel­
skich wysp, a tym mniej jeszcze topografia tych­
że nie zezw alają na zbyt znaczne rozszerzenie 
dotychczasowych przestrzeni kulturalno-rolnych. 
Dorywcze przesunięcia można wprawdzie w pew­
nych okresach stwierdzić (wzrost hodowli kosz­
tem zmniejszenia się przestrzeni uprawnych zbo­
żem i na  odwrót) są to jednak, objawy natury 
czysto koniunkturalnej. O faktycznym zaś uzy­
skaniu samowystarczalności w dziedzinie wyży­
wienia nikt dopraw dy w Anglii nie myśli na se­
rio, wiedząc dobrze, że jest to mrzonka, nigdy 
nieziszczalna,

Cała trudność unormowania zagadnienia ag rar­
nego Anglii leży jedynie w niemożności wytycze­
nia linii programowej, k tóra by zbyt nie odbie­
gała od najgłówniejszej zasady polityki gospo­
darczej Anglii, jaką jest' wielki import, umożli­
w iający znaczny eksport. W szelkie bowiem ogra­
niczenie międzynarodowych obrotów handlo­
wych spowodowałoby dla gospodarstwa społecz­
nego Anglii niepowetowane szkody, zwłaszcza że 
konieczny dla wyżywienia Anglii import p ro­
duktów z dominiów i kolonij również nie starczy 
na pełne pokrycie zapotrzebowania.

Niedobór środków żywnościowych Anglii jest 
mimo znaczne importy z dominiów jeszcze do­
syć wielki, pokryty przeto być musi importem 
z innych krajów  „zamorskich", nie pozostają­
cych z Anglią w żadnej innej zależności, jak ty l­
ko w łaśnie gospodarczej. Zależność ta  jest zresz­
tą  wcale nie uciążliwa zwłaszcza w dobie istnie­
jących ograniczeń dewizowych, kontyngentów, 
kompensat itp. objawów ograniczających wolne 
obroty i wolną wymianę handlowo-gospodarczą, 
Anglia bowiem, płacąca zazwyczaj gotówką i to 
dewizami wolnymi i do tego tak bardzo pożąda­
nymi, jest wszędzie mile widzianym partnerem .

Pełne pokrycie swego zapotrzebowania znaj­
duje Anglia u  siebie (wraz z koloniami i domi-
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niami), o ile chodzi o zboże chlebowe, mięso ba- starczyły nie tylko na pokrycie zapotrzebowania
ranie i wełnę. Istnieje nawet znaczny nadm iar krajów-próducentów, ale i macierzy. W ysiłki te
tych produktów, eksportowanych do innych kra- zm ierzają do tego, by w drodze wzajemnego
jów. W zględne pokrycie ma w bawełnie, olejach uzupełnienia i wzajemnej wymiany uczynić im-
roślinnych i innych tłuszczach. Zupełnie niedo- perium w pełni niezawisłe od innych krajów
stateczną jest produkcja owoców, produktów w nim nie złączonych.'Tego rodzaju  jednak poli-
mleczarskich, mięsa wołowego i wieprzowego, tyka będzie równięż nie po myśli Anglii-macie-
Obecnie idą usiłowania kierowników gospodar- rzy, chyba że wraz z wzbogaceniem się swych po-
czych tak  Anglii — m acierzy jak i dominiów oraz siadłości nie będzie m usiała szukać innych jesz-
kolonij w kierunku uzupełnienia tych właśnie cze rynków zbytu dla swych wyrobów przem y -
braków i wzmożenia poszczególnych działów słowych,
produkcji rolno-hodowlanej dó tego stopnia, by Dr. A .

PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE

R y n k i  r y b n e
Bieżący okres sprawozdawczy, obejmujący kg. W zakresie podaży karpia obserwuje się czę-

miesiące październik, listopad i dwa tygodnie ściowe jej uregulowanie i reglam entację oraz do-
grudnia, minął pod znakiem wzmożonej konsum- stosowanie jej wysokości do faktycznego zapo-.
cji ryb, zarówno karpi, jak i ryb jeziorowych trzebowania rynku. W yrazem  tego były wysoko-
i rzecznych. Zwłaszcza październik był pod ści podaży karpia w listopadzie, utrzym ane na
tym względem rekordowy, a to z uwagi na poziomie 60.000 —  85,000 kg. tygodniowo, co
przypadające główne odłowy ryb oraz święta mniej więcej odpowiada zapotrzebowaniu rynku
żydowskie, Z porównania cyfr zbytu karpia w warszawskiego. W  odniesieniu do spraWy cen
W arszawie za bieżący okres sprawozdawczy karpia należy zauważyć zmniejszenie się różni-
z analogicznym okresem r, ub. wynika, że w o- cy cen pomiędzy poszczególnymi sortymentami,
kresie bieżącym ulokowane zostały na rynku która wykazuje spadek z 30 gr na 15 —  25 gr, 
znacznie większe ilości ryb, gdyż wzrosły one co daje pewnego rodzaju  premie gospodarstwom 
niemal dwukrotnie, Zaznaczyć również należy, rybnym, posiadającym  karpie o m niejszej wadze
że zbyt większych w porównaniu z rokiem ubieg- przeciętnej sztuki, dalej zaś zahamowanie trw a­
łym ilości ryb nie odbywa się kosztem ceny, a te- jącego od szeregu la t systematycznego spadku
goroczne ceny karpi kształtu ją  się dotychczas cen karpia w ogóle, a nawet w porównaniu po-
nieco korzystniej niż w r. ub. Niemniej jednak szczególnych miesięcznych cen stwierdzam y po-
musimy stwierdzić, że pomimo iż bieżący okres praw ę w stosunku do r. ub. Faktem  jest, że te-
sprawozdawczy zbiegł się ze świętami żydów- goroczna tendencja na karpie jest dotąd lepsza
skimi, dzięki czemu dla rynku rybnego miał od zeszłorocznej i są dane, że w najbliższej 
pierwszorzędne znaczenie, nie został jednakże przyszłości zaznaczać się będzie dalsza popra- 
należycie wykorzystany, wobec czego wypada- wa. W okresie sprawozdawczym przeciętna ce­
lo by go określić jako raczej niepomyślny, na na karpie wszystkich wag była o ca 10 — 
Okres ten bowiem, mimo zwiększonego popytu 15 gr wyższa od przeciętnej za analogiczny 
i zapotrzebowania rynku z racji świąt żydów- okres ubiegły, przy czym silniejsza zwyżka za- 
skich, jak również głównych odłowów nie przy- znaczyła się w odniesieniu do karpia grubego, 
niósł przewidywanej popraw y cen, lecz przeciw- w mniejszym zaś stopniu zwyżkowały karpie 
nie nawet częściowe jej załamanie. Podaż karpi średnie i drobne,
na rynek warszawski w październiku wyraziła W edług warszawskiej komisji notowań' cen 
się cyfrą 690.500 kg., podczas gdy w tym sa- ryb zarejestrow ano następujące ceny hurtowe 
mym okresie r. ub, zaledwie 269.000 kg. W  listo- karpi za 1 kg. w zł, w dniu: l.X. — I gat. — 
padzie dowóz karpi do W arszawy wyniósł 1.40, II i III gat, — 1.25; 8.X. —  I gat, — 1.45,
300.000 kg., tygodniowa zatem  konsumcja karpia II gat. ■— 1.35, III gat, — 1.25; 15.X. —  I gat. — 
w listopadzie wahała się w granicach od 68.000 1.40, II gat, —  1.30, III gat. :— 1.25; 22.X. —
kg. — 85.000 kg, przeciętna zaś wyniosła 75,000 I gat. — 1.45 —- 1.50, II gat. — 1.40 -— 1,45,
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III gat. — 1.40; 29,X, — I gat. 1.40, II gat. — 
1.30, III gat. — 1,25; 5.XI. — I gat. | |  1.40, 
II gat. —  1.25, III  gat. 1.20; 12,XI, — I gat. —
1.40 — 1.45, II i III gat. — 1.30; 19.XI. i 26.XI, 
I gat. — 1.35— 1.40, II gat.— 1.30, III  gat.— 1.25.

Ja k  z powyższego zestawienia cen wynika, nie 
wykazują one wyraźniejszych odchyleń, lecz 
wahają się w granicach od zł, 1,25 — 1.45. Bio­
rąc jednakże pod uwagę masowość artykułu, do­
starczanego na rynek przez producentów ryb­
nych, najm niejsze nawet odchylenia powodują 
znaczne sumy przy ostatecznych rozliczeniach. 
Z tego też względu na zebraniach warszawskiej 
komisji cennikowej, które od października b.r. 
przekształciło się w oficjalną niem al giełdę, wy­
wiązują się gorące targi przy ustalaniu cen po­
szczególnych sortymentów.

Stosunkowo korzystne kształtow anie się sy­
tuacji rynkowej w zakresie podaży karpia m ia­
ło niewątpliwie znaczny wpływ na stan rynku 
w odniesieniu do ryby jeziorowej i rzecznej. 
W ciągu okresu sprawozdawczego obserwujemy 
znaczny spadek dowozów ryby z wód otwartych. 
Spadek ten dokonywał się w zasadzie głównie 
kosztem ryby poleskiej, której dowożone ilości 
spadły o około 65% w porównaniu do okresu 
ubiegłego, M niejsza podaż z jednej strony oraz 
zmniejszenie się wskutek spadku dowozu ryby po­
leskiej odsetku ryby drobnej i średnicy w pły­
nęły dodatnio na ceny ryb jeziorowej i rzecznej. 
Odnieść to jednak musimy do pierwszej poło­
wy okresu sprawozdawczego, tj. października. 
W ’ listopadzie ceny ryby śniętej uległy bardzo 
silnej depresji, a to na skutek zatrzym ania przez 
producentów ryby wyborowej na święta Bożego 
Narodzenia, a wypuszczenia na rynek tylko po­
śledniejszych sortymentów. Ceny głównych ga­
tunków ryb na rynku warszawskim przedstaw ia­
ły się następująco: szczupak śnięty wybór w
hurcie, według notowań z dnia l.X. — 1.80 — 
2.00; 8.X. —  2.50 — 2.80; 15.X. — 2.40 — 2.80; 
22 X. — 2.60 — 2.75; 29.X. —  2.00 —  2.20; 
5,XI, — 1.60 — 1.80; 12X1. i 19.XI. —  2.00 — 
2.25; 26,XI, — 1.80 — 2.00. Ceny szczupaków 
sortymentów niższych tj. średnich i drobnych 
kształtow ały się przeciętnie o 25 — 50 gr niżej 
między poszczególnymi sortymentami.

Na bieżący okres sprawozdawczy przypada­
ją również główne odłowy na jeziorach, na sku­
tek czego pojaw iły się na rynku szczupaki, liny 
i karasie żywe, które nie osiągają jednak wyż­
szych cen, silną dla nich konkurencję stanowią 
tanie karpie. W  zakresie cen karpi i linów obser­
wujemy ciekawe przesunięcie cen na korzyść 
tych ostatnich. Dotychczas karasie żywe uzyski­

wały zawsze wyższe ceny od linów żywych, do­
sięgając nawet do 1.20 na 1 kg., obecnie lin 
jest płacony wyżej, chociaż z m niejszą różnicą 
w cenie. Np, karaś żywy notowano dnia 1,X .—
3.00 — 3.25, lin żywy 2.30 —  2.50; karaś dn. 
22.X. — 2.00 — 2.40, lin 2.10 — 2.40, dn. 29.X.— 
karaś i lin 1.80 — 2,25; 5.XI. —  oba gatunki 
1.50 — 1.70, dn, 19.XI, — karaś 1.60 — 2,20, 
lin 2.00 — 2.20, dn, 26.XI. — karaś 1.50 —  1.80, 
lin 1.80 — 2.00.

Z zestawienia powyższego stwierdzam y nie ty l­
ko przesunięcie się cen między tymi dwoma ga­
tunkami, ale przede wszystkim bardzo znaczny 
spadek ich. Porów nując np. cenę karasia 
z pierwszego tygodnia października i ostatniego 
listopada widzimy, że depresja ta  wynosi p rze­
szło 100% ceny październikowej, to samo od­
nosi się również do lina. Należy mieć nadzieję, 
że po pierwszych wyładowaniach się gospodarstw 
jeziorowych, nie posiadających odpowiednich zi­
mochowów i nastania planowej podaży ryby je­
ziorowej i rzecznej z jezior racjonalnie prow a­
dzonych ten anorm alny stan niskich cen zosta­
nie usunięty. Na dość równomiernym poziomie 
utrzym ały się ceny sandacza jeziorowego, który 
w ciągu całego okresu był notowany w grani­
cach od 4.50 zł. — 5)50 zł. — Leszcz gruby w 
hurcie osiągnął cenę przeciętną w paździer­
niku od 1.80 —  2.00, w listopadzie 1.60 — 1.80, 
za leszcza średniego natom iast płacono o 30 — 
40 gr. niżej wyboru. Ceny średnicy w październi­
ku wahały się od 0.80 — 1.00, w listopadzie 
od 0.85 — 1,00, drobnicy w październiku od
0.60 — 0.80, w  listopadzie od 0.60 — 0.75. J e ­
dynie zatem ryby średnie i (małe) drobne były 
płacone o ca 15 gr. wyżej na 1 kg., ceny pozosta­
łych gatunków ryb z wód słodkowodnych ule­
gły silnemu załamaniu, wykazując nadal ten­
dencję zniżkową. Ja k  już zaznaczyliśmy, do­
wozy ryby śniętej do W arszaw y doznały silne­
go zahamowania, zwłaszcza z Polesia, któ­
re uplasowało się dopiero na drugim miejscu, 
ustępując pierwszego na rzecz ryby pom or­
skiej. Z Pom orza dowieziono 260.000 kg., z Po­
lesia 148.000 kg., z W ileńszczyzny 67,000 kg., 
z G dańska 42.000 kg (głównie certy  i leszcze), 
z M ałopolski 33.000 kg, z Gdyni 19.000 kg, oraz 
ryby wiślanej 18.000 kg. Należy również n ad ­
mienić, że dużą rolę przy  rozpatryw aniu podaży 
ryb na rynek warszawski odgrywa ryba w iśla­
na, w jej skład gatunkowy bowiem wchodzą ga­
tunki ryb na rynku bardzo cenione i poszukiwa­
ne jak łosoś, sandacz, troć i inne,

(D okończenie na str. 13).
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R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w naw iasach)

I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100 kg. w złotych, loco wagon
w dniu 12 grudnia 1938 roku.

W arszawa Poznań Bydgoszcz K atow ice Kraków Lwów Lublin W ilno

Pszenica jednolita .
„ zbierana . 

Żyto . . . . .  
Owies . . . .  
J  ęczm ień brow arny . 

„ kaszany .

21.00 (20.00) 
20.50 (19,50) 
14.25 (13.75) 
15.75 (15.75)
18.00 (17.50)
17.00 (16,00)

18.50 (18.00)

14.00 (13.40)
14.35 (14.35)
17.50 (16.75)
16.35 (15.60)

18.75 (18.25)

14.35(14.00) 
15.00 (15.00) 
17.50 (16.75) 
16,60 (16.00)

21.25 (20.25) 
19,75(19.50)
15.25 (14.75)
16.50 (16.50)

17.50 (17.00)

21.50 (20,85) 
20.25 (19.50)
16.00 (15.75)
18.00 (17,75
17.50 (16,75)
15.50 (15,25)

20.50 (19,75)
19.50 (18.50) 
14,75 (14,25)

(16.75) 
20.25 (18.75) 
17.75(16,00)

20.75 (20.50)
19.75 (19.25)
15.00 (15.25) 
15.75(16.50)
17.00 (17.00) 
15,25 (15,50)

20.00(19.75) 
18.50(18.25) 
14.50 (14.25) 

(15.00)

15.00 (14.50)

II. N otow ania zagranicznych g iełd  zbożow ych (za 100 kg. w złotych)

Chicago W innipeg Liverpooli Rotterdam Buenos A ires

Pszenica
Ż y to ..........................
Jęczm ień
Owies . . . .

12.51 (12.29) 
8.79 ( 8,44) 
8.58 ( 9.31) 

10.43 ( 9.73)

12.00 (11.66) 
8.37 ( 7.39) 
9.33 ( 9.14) 

10.57 (10.28)

14,52 (13,74) 10.64 (9.82) 7.21 (7.39) 

6.19 (6.17)

III. Inne ziem iopłody i przetwory (w W arszaw ie)
Groch polny . . . .  23,50 (23 50)

„ W iktoria . . . .  30.00 (29.50)
Folgera . . . .  27.00 (27.00)

Łubin n ieb iesk i . . . .  10.00 (10.00)
„ żółty . • . —

Rzepak zimowy . 44,50 (44,50)
Rzepik „ . . . .  42.00 (42.00)
Rzepak letni, . . . .  41.50 (41.50;
Rzepik „ . . . . 4 1 . 0 0
Siem ię lniane . . . .  48.00 (48.00)
Koniczyna czerw ona surowa bez kan ianki 70.00 (70,00)

„ o  czyst. 97# 100.00 (100.00) 
Koniczyna b ia ła  surowa bez kan ianki 260.00 (260 00)

............................  o czyst, 97$ 310.00 (310.00)
M ak niebieski . . . .  78.00 (75.00)
Ziem niaki jadalne . . . .  4.00 ( 4,00)
W yka . . . . . 19,50 (19,50)

Peluszka .
Seradela  .
M ąka pszenna gat. I 0 — 65$

...............................   11 3 0 - 6 5 $
„ III 65 -  70$ 

M ąka żytnia gat, I 0 r— 50$ 
„ „ razow a 0 — 95$

O tręby pszenne grube 
„ „ średnie .
„ „ m iałkie .

O tręby żytnie 
„ jęczm ienne 

Śruta sojowa
M akuchy lniane . ,

„ rzepakow e 
Słom a żytnia p rasow ana . 
Siano prasow ane słodkie .

21.50 
29 00 
35.00
30.50
19.50
24.75
19.75
11.25
10.25
10.25 
9.75 
9.00

(21.00)
(27.50)
(34.50)

(19.50)
(24.50)
(19.50) 
(10.25) 
( 9.25) 
( 9-25) 
( 9.00) 
( 8.50)

21,00 (20.50) 
13.25 (13.00)
4.25 ( 4,25)
7.25 ( 7,25)

IV. Zwierzęta rzeźne (za 1 kg, żywej wagi w groszach)

W arszaw a M ysłowice Poznań Łódź Kraków Lwów

W oły I kl, (dobrze opasione) m ięsne 81 -  90 ___ 66 — 74 __ 60 — 68 . .
i, II kl, (średnio opasione) „ 60 — 66 — 50 — 60 70 50 — 60
■i III kl, (mało opasione) „ 50 — 54 — 44 — 48 — — ■? '■

Krowy I kl. . 81 -  90 — 68 — 74 88 — 92 52 — 63 5 1 — 54
„ II k l................................................... 60 — 65 70 — 75 48 — 56 65 — 71 45 — 52 45 — 50
„ III kl, . . . 51 — 52 63 — 69 40 — 46 — 40 — 45 26 — 27

C ielęta ponad 60 kg, 91 — 110 85 — 94 76 — 86 \ — 90 - 1 1 0 65 — 75
.< .. 40 kg, 80 -  90 73 — 84 60 — 68 70 — 85 75 — 90 50 — 60
u u 30 kg. 68 — 75 61 — 72 44 -  54 —■ 65 — 75 —

Owce młode pełnom ięsiste 55 — 64 — 70 .— — —

i, stare małomięsiste 50 — 50 — 62 . — — —
Św inie słoninowe ponad 180 kg. 103 —105 — , y  — 105 —111 — —

u u u 150 kg. 98 —102 115 — 120 98 —102 102 —109 100 — 116 90 — 100
•• u poniżej 150 kg. 94 — 97 105 —114 — — 90 —100 —■
„ m ięsne ponad 110 kg. 88 — 93 96 — 104 92 — 96 90 — 97 — 70 — 80
u „ 80 — 110 kg, 84 — 87 90 — 95 88 — 90 88 — 95 — ___

Bydło chude . 35 — 41J — — — —

V. Ryby (w W arszawie)
H urtow e notow ania za  1 kg w zło tych (ceny de ta liczne  w naw iasach): k arp  400—900 g 1,30 (1,60— 1,70), p o ­

nad  900 g 1,40 (1,80), karaś żywy 1,60—2,20 (2,00—2,60), lin żywy 1,50—2,00 (1,90—2,40), szczupak śnięty  w ybór 
2,00—2,30 (2,30—2,80), średni 1,70—2,00 (2,00—2,30), d robny  1,40— 1,60 (1,80—2,00), sandacz jeziorow y 5,00—5,50 
(5,50—6,00), leszcz gruby 1,75— 2,00 (2,00—2,40), średni 1,30— 1,50 (1,60— 1,80), średn ica  1,00 (1,25— 1,30), drobnica 
0,60 (0,70—0,80).

K arpi dow ieziono 77.000 kg, ryb  rzecznych 30.000 kg.
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VI. N abiał i jaja (w W arszawie)
H urtow e notow ania m asła za  1 kg w zło tych: m asło w yborow e w beczkach  i b lokach 3,40, w yborow e w d rob ­

nym opakow aniu  firmowym 3,50, deserow e m leczarskie II gat, 3,10, solone m leczarskie 3,10, osełkow e 2,60. W  d e­
talu  o 10— 15% drożej.

Ja ja  św ieże za 1 kg w zło tych (ceny detaliczne w naw iasach): I gat. 2,00 (2,30), II gat. 1,80 (2,00), w apnow a­
n e . 1,55 (1,70).

Śm ietana hom ogenizow ana 1,50, zw ykła 1,40 W hurc ie ,

VII. W arzyw a (w W arszawie)
H urtow e notow ania za 100 lig w zło tych: b ruk iew  4,00—5,00, bu rak i 6,00—7,00, cebula 7.50—8,00, II gat. 5,50— 

6,50, chrzan 75,00—85,00, cykoria 100,00— 120,00, k apusta  b ia ła  6,50—7,50, b rukse lka  30,00—35,00, czerw ona 10,00— 
12,00, m archew  3,00—3,50, p ieczark i 700,00—750,00, p ie truszka  7,50—9,00, selery  10,00— 12,00, II gat. 6,00—8,00, 
szczaw  90,00— 100,00, szpinak 10,00— 15,00, ziem niaki 5,00—5,50. Za 100 pęczków  lub sztuk: kalafio ry  .30,00—35,00, 
II gat. 15,00—20,00, III gat. 7,00-—10,00, k a la rep a  10,00— 15,00, kap u sta  b ia ła  17,00:—22,00, II gat. 8,00— 10,00, czer­
w ona 17,00—20,00, w łoska 8,00— 10,00, koperek  9,00— 12,00, m ajeranek  10,00— 13,00, pory  13,00— 17,00, rzod­
kiew ka 5,00——7,00, sa ła tą  12,00— 15,00, szczypiorek 35,00—40,00,

VIII. Len (w W ilnie)
H urtow e notow ania lnu za 1.000 kg w zło tych: len  standaryzow any: trzepany , M iory 1.480— 1:520; len  niestan- 

daryzow any: trzepany  H orodziej 1.890— 1.930, W ołożyn 1.590— 1.630, T raby  1.590— 1.630, M iory 1.310— 1,350, len 
czesany H orodziej 2.160—2.200, kądziel horodziejska 1.560— 1.600, kądzie l grodzieńska 1,310— 1.350, ta rgan iec m o­
czony 650—690, targan iec W ołożyn 820—860.

IX. N aw ozy sztuczne (w grudniu 1938 r.)
1. N aw ozy azotowe  Z jednoczonych F abryk  Związków A zotow ych w M ościcach i Chorzowie. Ceny ro ­

zum ieją się zą 100 kg. (oprócz azotniaku granulowanego) w złotych, siarczan  amonu i w apnam on luzem, azotniak 
granulow any w bębnach, pozostałe w workach. A zotn iak  mielony 21% —23,90, granulow any zł. 1,14 za 1 kg.% ; 
siarczan amonu m ielony 20,6% —21,50, k rystaliczny  21%-—22.20 w apnam on 15.5%— 16,40; sa le trzak  mielony 
15,5%—20,90, granulow any 15,5%—21,90, sa le tra  wapniowa 15,5%—24,50; sa le tra  sodowa 15,5%—25.30; superto- 
m asyna azotniakow ana (9% azotu, 12% kwasu fosfor.) — 19.30.

Ceny rozum ieją się przy  dostaw ie w ładunkach wagonowych (co najm niej 10 ton) franco s tac ja  odbior­
cza kolei norm alnotorow ych. P rzy  dostaw ie co najm niej 5 ton, a  poniżej 10 ton, do każdych 100 kg. brakujących
do 10 ton  dopłaca się 60 groszy bez względu na odległość. P rzy  dostaw ie poniżej 5 ton  ceny podane obowiązują
loco wagon stac ja  załadow cza Chorzów wzgl. M ościce—Fabryka.

Do każdego pełnego wagonu (10 ton) azotniaku mielonego i supertom asyny azotniak. dodaje się ubranie 
ochronne i jedną  parę  okularów.

P rzy  zapłacie gotów ką o 3,5% taniej. P rzy  kredycie oprocentow anie o 0,5% wyżej od Banku Polskiego,
2. N aw ozy potasowe  (za 10 ton w złotych franco s tac ja  załadow cza K ałusz względnie Stebnik, luzem ):

a) woj. warszaw skie, łódzkie i kieleckie: kain it 10% — 236, sól potasow a 20% —  725, sól potasowa
40% — 1,600 kalim agnezja 18% — 900.

b) woj., lubelskie i w ołyńskie: kain it 10% ;— 213,' sól potasow a 20% . —■ 695, sól potasow a 40%
1.630, kalim agnezja 18% — 820.

c) woj, białostockie, nowogródzkie, w ileńskie i poleskie: kain it 10% 191, sól potasow a 20% — 660, 
sól potasow a 40% — 1.440, kalim agnezja 18% —740.

d) Woj. pom orskie, poznańskie i śląskie: kainit 12% — 309, kain it 14% — 354, sól potasow a 20%  ■ 
725 sól potasow a 40% — 1.700 kalim agnezja 18% — 900.

e) woj. krakow skie, lwowskie, stanisław ow skie i tarnopolskie: kain it 10%—236, sól potasow a 20%-^-
725 sól potasow a 40% —  1,600, kalim agnezja 18% — 900.

Na żądanie tow ar może być dostarczony w w orkach jutow ych za d o p ła tą  zł. 1.20 za worek. P rzy  zap ła ­
cie gotów ką o 3% %  taniej.

3. N aw ozy fosforow e  (za 100 kg. w złotych, luzem, franco s tac ja  odbiorcza, p rzy  w ysyłkach co n a j­
mniej 10 ton):

a) superfosfat m ineralny: 16%—9,95, 18%—11,20.
b) -superfosfat kostny: 16%— 11.80, 18%—13.25.
c) superfosfat am oniakalny: 4/10%— 11,90; 6/1,% — 14,00.

P rzy  w ysyłkach poniżej 10 ton, ale nie m niej, niż 5 ton, dolicza się 60 groszy za każde braku jące  100 kg. 
Przy w ysyłkach poniżej 5 ton  ceny rozum ieją się franco m agazyn fabryki. Towar m iże  być dostarczony w w or­
kach  jutow ych po cenie 1,15 zł. za w orek. Przy zap łacie  gotów ką o 3%  taniej.

X. W ęg ie l cem ent, w apno, żelazo
Ceny Związku G ospodarczego Spółdzielni Rolniczo - H andlow ych, agentura w W arszaw ie (K operni­

ka  30), dla konsum entów :
W ęgiel górnośląski 24.00 — 25,50, dąbrow iecki 24.00 — 25.50 za 1 tonę loco kopalnia. Ceny ważne 

w grudniu 1938 r.
Cem ent zł, 35.00 za 1 tonę loco cem entow nie.
W apno  k ie leck ie  loco w apienniki za 1 tonę: Jaw orzn ia  i S itków ka zł, 25,00.

Żelazo  za 100 kg.: handlow e 32.00, bednarka 37.50.
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Na rynku łódzkim obserwujemy znaczną sta- cie w detalicznych sklepach spółdzielczych,
bilizację cen, zwłaszcza zaś karpi. Za 1 kg kar- utrzymywanych przez W ileńską Spółdzielnię
pia w hurcie płacono w październiku sta łą  ce- Producentów  Ryb, oraz ponosi znacznie mniej-
nę: za 1 gat. 1.40, za II gat. 1,30, w detalu za sze obciążenia wynikające z zaoszczędzenia na
I gat. 1.80, II gat. 1,60; w listopadzie za I i II gat. na kosztach transportu, gdyż ryba sprzedawana
1,40 w hurcie i 1.60 — 1.80 w detalu, przy na rynku wileńskim przebywa znacznie krótsze
czym w pierwszym tylko tygodniu listopada no- odległości przy jej przewozie. Poza tym rynek
towano oba gatunki po 1.50, ceny pozostałych wileński znajduje się w samym centrum zasob-
gatunków ryb na rynku łódzkim kształtow ały się nej produkcji rybnej i jest w tym okręgu kraju
o 20 — 25 gr. na 1 kg niżej niż w W arszawie. Se- jedynym większym odbiorcą, na skutek czego
zon jesienny minął w Łodzi pod znakiem przewa- ciąży do niego cała produkcja W ileńszczyzny. Ze
gi podaży nad popytem, przy stałej tendencji względu jednak na ograniczoną jego chłonność
zniżkowej. znaczna część nadwyżek produkcyjnych W ileń-

XT . , . , t szczyzny dostaje się do W arszawy.Największa rownówaga cen zaznaczyła się na
rynku krakowskim. W edług notowań Krajowego W  odniesieniu do rynku lwowskiego posiada-
Towarzystwa Rybackiego w Krakowie cena hur- my informacje tylko za październik. Za I gat.
towa karpi w ciągu całego okresu sprawozdaw- karpia w hurcie płacono we Lwowie w  pierwszej
czego utrzym ała się na poziomie zł. 1.55 — 1.60 połowie października 1.60 — 1.70, II gat. —
za 1 kg. karpia grubego i zł. 1.40 za 1 kg. drob- 1.50 —  1.60, w drugiej połowie za I gat. .
nego. W  detalu karp gruby osiągnął cenę 1,80, 1.30 1.50, za II gat. — 1.15, w detalu  wszyst-
dróbny 1.60. W idzimy zatem, że ceny karpi w kie gatunki o 20 — 30 gr. powyżej hurtu;
Krakowie są znacznie wyższe od cen na innych Na. zakończenie spraw ozdania należy nadmie-
rynkach, rozróżnianie zaś tylko dwóch sortymen- nić, że ogólnie rzecz biorąc, obserwuje się lękką
tów stw arza dogodniejsze warunki zbytu dla poprawę koniunktury na głównych rynkach zbytu
hodowców zainteresowariych rynkiem krakow- ryb. Przyczyniło się do tego w pierwszym rzędzie
skim. Podaż karpi umiarkowana, tendencja do- powiększenie spożycia ryb w miastach i mniej-
bra. Brak jest natom iast ryby jeziorowej i rzecz- SZych miasteczkach, które dotychczas brały zni-
nej, która jest częściowo sprowadzana nawet komy tylko udział w ogólnej konsumcji i co
z W arszawy, zwłaszcza w odniesieniu do gatun- pozostaje w związku z tym, skierowanie części
ków bardziej wartościowych. produkcji na te rynki zamiast na rynki central-

Podobnie jak na ryńku krakowskim nie uległy ne’ oraz stała  i planowa propaganda spożycia,
żadnym wahaniom ceny karpi na rynku wileń- która aczkolwiek nie dysponuje jeszcze wszyst-
skim, chociaż uplasowały się na znacznie niż- kimi dostępnymi środkami, objęła już jednak
szym poziomie niż w Krakowie. W ciągu całego teren całeŚ° k ra Ju ’ W  chwili obecnej jest przed-
okresu płacono za I gat. karpia w hurcie 1.40, za wczesne przewidywać, jaka będzie koniunktura
II gat. 1.30, za III gat. 1.10, przy cenach detalicz- w grudniu, przypadające jednak święta nasuw ają
nych o 20 gr wyższych. Pomimo niższych cen, pewne możliwości polepszenia cen, zależne to
jakie notuje Wilno, producenci, dostarczający b?dzie M nakże_ od nasilenia podaży, zarówno
ryby na rynek wileński uzyskują lepsze ceny, ryby jeziorowej i rzecznej, jak i karpi.
gdyż ryba ich jest sprzedawana prawie całkowi-

W iłold Kolanek

TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ 
Nawożenie kukurydzy

Kukurydza wymaga gleby próchnicznej, prze- ślina w czasie suszy mogła czerpać, wilgoć 
wiewnej, z dobrą strukturą, w starej kulturze, z warstw głębszych.
N adają się do tego przede wszystkim gleby na- Kukurydzę upraw ia się od dawną na południo- 
pływowe, dobrze osuszone. Rola powinna być wo-wschodnich kresach Polski, na Podolu i Po- 
jectnakże w głębokości 1 m. tak wilgotna, by ro- kuciu. W  ostatnich latach kultura jej rozpo-
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wszechnia się coraz bardziej i na  północnych 
ziemiach naszego kraju, w W ielkopolsce, na Po­
morzu i w województwach centralnych, zw ła­
szcza odmiany Bydgoska W czesna, Niklas, Gó­
recka Z łota Laschkego, K alina Byszewskiego 
znalazły duże rozpowszechnienie, W  okolicach 
klim atu chłodniejszego należy dla upraw y ku­
kurydzy wybrać wystawę możliwie południową, 
ciepłą, zasłoniętą od chłodnych wiatrów. Niska 
tem peratura wiosny 1938 np. bardzo silnie p rzy­
czyniła się do zahamowania wzrostu, co oczywi­
ście ujemnie w płynęło na plon ziarna.

Najodpowiedniejszy odczyn gleby d la kultu­
ry kukurydzy jest w granicach kwasowości pH  *) 
powyżej 7, a więc gleby słabo alkaliczne są 
pod tym względem najlepsze.

W ymagania pokarmowe. Plon ziarna kukury­
dzy waha się w naszych w arunkach klim atycz­
nych ziem północnych Polski w granicach 20 — 
40 q z ha.

Kukurydza pobiera z 
bliżeniu:

gleby w kg z ha w przy-
. -v i .  'i

;V , ■ '
azotu potasu fosforu

z ha N k 2° P A

przy plonie 20 q ziarna 47,9 77,9 21,7

przy plonie 40 q ziarna 95,9 158,8 43,4

Okres pobierania pokarmów jest długi; rośli­
na pobiera znaczne ilości pokarmów jeszcze po. 
zakwitnieniu oraz w okresie formowania kacza­
nów; fosfor przechodzi do rośliny jeszcze w okre­
sie dojrzewania, jak to wynika z badań przepro­
wadzonych przez węgierską stację doświadczal­
ną w M agjar-Ovar.

pobrane z gleby ilości w kg z ha

B adane rośliny azotu potasu fosforu

28 dni po wzejściu 0,19 0,11 0,2
w czasie pędzenia 3,70 3,40 0,7
w czasie krzew ienia się 13,30 10,80 2,7
w początku kw itnienia 32,90 26,10 7,0
w pełn i kw itnienia 54,90 45,40 14,2
w czasie tw orzenia kaczanów  91,60 80,30 27,4
przy  dojrzew aniu 87,10 87,10 47,9

Nawóz organiczny. Kukurydzę upraw iać moż­
na na oborniku podobnie jak okopowe, gdyż nie 
zachodzi obawa wylęgania. Jednakże w w arun­
kach intensywnie prowadzonych gospodarstw 
ziem zachodnich jest nieekonomicznie uprawiać 
kukurydzę na gnoju, gdyż gnój, którego zazwy­
czaj mamy za mało w gospodarstwie, potrzebny 
jest pod okopowe. Toteż zwykle upraw ia się ku­
kurydzę po okopowych, tj. w  drugim roku po 
nawozie, i w tych warunkach, zwłaszcza w  latach 
suchych kukurydza doskonale może konkurować 
w plenności z owsem. M ożna także upraw iać ku­
kurydzę po strączkowych, względnie po nawo­
zach zielonych. Można też stosować gnojówkę 
lub gnojownicę pod kukurydzę.

Nawozy sztuczne. Azotem należy nawozić 
tym intensywniej, im słabsze było nawożenie o r­
ganiczne; zarazem  kierować należy się produk­
cyjnością gleby jak i jej klimatem; w  ciepłym 
położeniu stosować można wyższe dawki. Jako 
górną granicę dawki azotowej przy jąć można 
45—60 kg azotu na ha, tj. 3— 4 q saletry, Można 
również stosować azotniak lub siarczan amonowy. 
W ystrzegać się należy posypowego wysiania sa­
letry  na mokre rośliny, gdyż to uszkadza liście.

W  słabszym stanowisku, np. w 2 roku po na­
wozie, konieczne jest nawożenie potasem  w ilo­
ści 60— 100 kg tlenku potasowego K20  na  1 ha, 
jak i fosforem w dawce 30—48 kg P 20 5 na 1 ha. 
O silnej reakcji kukurydzy na nawozy świadczy 
doświadczenie, przeprowadzone przez dyr. Ja ż ­
dżewskiego w r, 1936 w Nieczajnie w pow. obor­
nickim. Na glebie piaszczystej, o podglebiu gli­
niastym kukurydza przyszła po ziemniakach, 
uprawianych na oborniku. Nawozy wysiano ty ­
dzień przed siewem ziarna, który uskutecznio­
no I. V. Odmiana Niklas 100 kg na ha, rozstawa 
rzędów 60 cm. Przeryw ka 17.VI. Sprzęt 29.X. 
Dawki potasu 60 kg K ,0  na ha w formie 25% 
soli potasowej, Dawka azotu 45 kg N A  w azot­
niaku przed siewem, reszta w saletrze wapnio­
wej po przerywce. Fosfor 30 kg P 20 5 na ha (su­
perfosfat 15,5%), tomasyna (15,95V2), superto- 
masyna (30%). Plony otrzym ano następujące:

Silne wyczerpywanie pokarmów z gleby, 
zwłaszcza azotu i potasu, wskazuje na koniecz­
ność uprawy kukurydzy w dobrych warunkach 
płodozmianowych.

Bez nawozu

N
K N
K N —• superf.
K N — tomasyn. 
K N — supertom.

30.8 q z iarna/ha

45.4 „
44.8 „
41.8 „
41,2 „
48.4 „

*) pH — w ykładnik  wodorowy — m iara kwasowości.
Reakcja na azot była silna: 45 kg azotu wy­

dało 14,6 q ziarna, ani potas, ani fosfor nie dzia-
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łały. R eakcja supertomasyny tłum aczy się p raw ­
dopodobnie ubocznym działaniem  zaw artych w 
niej związków.

W Szutromińcach, pow. Zaleszczyki, na głę­
bokim czarnoziemiu, na lossie przeprowadzono 
w r, 1931 następujące doświadczenie. Kukurydzę 
uprawiano po koniczynie czerwonej na oborni­
ku, dawka 300 q/ha.

Bez nawozu
P K N
P K
P N
K N

Plon  z iarna w q z ha
37.5
38,7
38.6
36.9
38.9

Na tej bogatej ziemi, przy nawozie stajennym  
nawozy m ineralne nie wywołały siłnego działa­
nia, tylko zaznaczyła się słaba reakcja potasu.

Prof. dr. B. N iklewski

Naturalne soki owocowe
N aturalne soki owocowe, znane też pod nazwą 

„płynny owoc" i „nektary" znane są obecnie ja ­
ko środki spożywcze nieomal na całym świecie. 
W przeszło 20 krajach  pracuje się nad rozwo­
jem produkcji tych przetworów owocowych. Du­
że zainteresowanie tą  nową gałęzią przem ysłu 
przetwórczego oraz intensywność, z jaką się p ra ­
cuje w wielu krajach nad propagandą wyrobu 
i spożycia soków naturalnych, należy przypisać 
z jednej strony wartości dietetycznej i odżyw­
czej soków, z drugiej strony znaczeniu gospo­
darczemu, k tóre odgrywa bardzo ważną rolę, 
zwłaszcza w dziedzinie samowystarczalności 
oraz ekonomicznego zużycia owoców krajowych 
i zwiększenia przez to zapasów żywności w k ra ­
ju. W e Francji i Bułgarii rozwiązanie t. zw. 
„kryzysu winogronowego" widzi się jedynie 
w rozwoju tej najm łodszej gałęzi przemysłu, 
w Szwajcarii w produkcji soków naturalnych 
pokłada się nadzieje pokrycia deficytów, które 
przyniósł w ostatnich latach przem ysł spirytuso­
wy wskutek niemożności zbycia przetworów al­
koholowych z owoców, Dania zaś i Szwecja dążą 
do osiągnięcia samowystarczalności i rozwoju 
sadownictwa przez wyrób soków naturalnych, 
U nas w k raju  sumę kilkudziesięciu milionów 
złotych, k tóre co roku wydajemy na owoce spro­
wadzane z zagranicy, powinniśmy postawić 
obok sumy wielu tysięcy ton owoców krajowych, 
które się m arnują, a  możemy tu zaliczyć zarów­
no owoce hodowane, które nie znajdują zbytu, 
jak i jagody leśne niezebrane. Porównanie to 
wykaże korzyści dla życia gospodarczego z ro ­
zwoju tej nowej gałęzi przem ysłu przetw órcze­
go, a  więc racjonalne i ekonomiczne wykorzy­
stanie owoców krajowych i pokrycie zapotrzebo­
wania rynku krajowego, zmniejszenie importu, 
ożywienie handlu owocarskiego, rozwój obok 
gałęzi przem ysłu konserwowego' także i p rze­
mysłu wyrobu przyrządów i aparatów  oraz sa­
downictwa. Trudno tu  omówić wyczerpująco

różnorodne korzyści, jakie płyną z rozwoju pro­
dukcji: soków ,naturalnych, sięgające głęboko 
w różne dziedziny życia gospodarczego.

N aturalne soki owocowe są to napoje bezalko­
holowe przeznaczone do bezpośredniej kon- 
sumcji, otrzym ane z soku niefermentowanego, 
wyciśniętego ze świeżych owoców i zakonserwo­
wanego m etodą pasteryzacji lub też w yjaław ia­
nia na zimno. Dla utrw alenia soku stosuje się 
m etody konserwacji, nie zmieniające p ier­
wotnych jego własności tak pod względem w ar­
tości wewnętrznych, t. j. zdrowotnych i odżyw­
czych, jak i zewnętrznych, a  więc smaku, aro­
m atu i zabarwienia.

Celem zachowania wartościowych składhi- 
ków surowych owoców do wyrobu soków natu ­
ralnych nie stosuje się żadnych dodatków. 
W  niektórych tylko wypadkach, jeżeli się p rze­
rabia sok zbyt gęsty lub kwaśny do bezpośred­
niej koosumcji, jak np. sok' z porzeczek, używa 
się dla wyrównania smaku trochę wody i cukru. 
Ze względu na dietetyczne znaczenie soków nie 
stosuje się chemicznych środków konserw ują­
cych do wyrobu prawdziwych i czystych soków 
naturalnych.

Za napoje praktycznie bezalkoholowe należy 
uważać te produkty, w których zawartość a lko­
holu nie przekracza 1/2%.

Napoje bezalkoholowe, które nie odpowiadają 
powyższej definicji, one należą do grupy soków 
naturalnych i nie można ich tą  nazwą określać. 
Ja k  już Wspomniałam, soki naturalne znane są 
też pod nazwą „nektarów" i „płynnegoi owocu", 
p rzy  czym należy zaznaczyć, że ta nazwa osta t­
nia importowana jest z zagranicy. Często spo­
tyka się mylne określenia soków naturalnych jak 
np. moiszcz owocowy, wino bezalkoholowe. Są 
to nazwy całkowicie błędnie zastosowane, gdyż 
m ają one, jak wiadomo, inne znaczenie już u sta ­
lone i odnoszą się do produktów innej kategorii.

Podana powyżej definicja soków naturalnych
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i wytyczne wyrobu są podstaw ą ich produkcji 
przemysłowej. Obecnie w technice stosuje się 
głównie trzy  metody:

1) M etoda pasteryzacji polega na ogrzaniu 
soku w naczyniach hermetycznie zamykanych do 
ciepłoty 75°C. Pasteryzacja  może być przepro­
wadzona w butelkach lub też w  zbiornikach 
większych, jak balony szklane, beczki lub tanki. 
Je s t to najstarsza a  zarazem  najtańsza i pod 
względem technicznym najprostsza metoda, nie 
wymagająca kosztownych urządzeń; z tych 
względów nadaje się dla drobnego i średniego 
przem ysłu fabrycznego oraz domowego.

2) M etoda Seitza wyjaławiania  na zimno przez 
zastosowanie specjalnych filtrów biologicznych, 
polega na przepuszczaniu surowego soku przez 
filtry azbestowe tak szczelne, że nie przepusz­
czają żadnych drobnoustrojów. W  ten sposób 
z soku przez odsączenie zostają mechanicznie 
usunięte grżyby powodujące psucie się soku, 
a sok zostaje utrwalony. W yjałowiony sok p rze­
chodzi z filtru bądź to do zbiorników większych, 
o ile jest przeznaczony do magazynowania, bądź 
też do butelek. M etoda ta wymaga dość kosz­
townych urządzeń oraz fachowo wyszkolonego 
personelu; nadaje  się dla średniego i dużego 
przem ysłu fabrycznego.

3) M etoda wyjaławiania na zimno dra Bohi 
polega na zastosowaniu C 0 2 (dwutlenek węgla) 
pod ciśnieniem 8 atm. W  tych warunkach zosta­
je  około 1,5% C 0 2 wprowadzone do soku/ znaj­
dującego się w zbiornikach odpowiednich, a  m ia­
nowicie w tankach stalowych, z których następ­
nie sok spuszcza się do butelek. W  obecności 
CO., drobnoustroje, znajdujące się w soku, rozwi­
jać się nie mogą i na tym polega istota tej m eto­
dy. M etoda ta  ze względu na kosztowne i p re ­
cyzyjne urządzenie nadaje  się tylko dla dużego 
przem ysłu fabrycznego i wymaga specjalnie w y­
szkolonych robotników.

Te trzy wymienione m etody mogą być stoso­
wane każda oddzielnie i samodzielnie, ale na j­
częściej w praktyce spotyka się t. zw. metody 
kombinowane, t. zn., że do wyrobu soków sto­
suje się nie jedną, ale  dwie m etody kolejno, np. 
Bohi - Seitz, w ten sposób, że najpierw  ładuje 
się sok do zbiorników z C 0 2 pod ciśnieniem 
8 atm., następnie tak otrzymany półfabrykat po 
pewnym czasie przerabia się dalej i spuszcza do 
butelek przy użyciu filtru biologicznego, w yjała­
wiającego. Stosowanie metod kombinowanych 
daje duże udogodnienia w pracy.

Jako  surowca do wyrobu soków naturalnych 
używa się z owoców strefy um iarkow anej: ja ­

błek, gruszek, wiśni, porzeczek, czarnych jagód, 
jeżyn, truskawek i innych. Z owoców strefy  cie­
płej używa się winogron, ze sitrefy gorącej: po­
marańcz, cytryn, ananasów i innych. Owoce 
przeznaczone na soki naturalne muszą być zdro­
we, dojrzałe i świeżo zerwane. Pod względem 
wyglądu zewnętrznego jak wielkość, kształt, 
uszkodzenia, może to być owoc II i III  wyboru, 
co zwłaszcza przy jabłkach ma duże znaczenie 
d la ogrodnictwa, gdyż umożliwia ekonomiczne 
wykorzystanie II i  III wyboru oraz lepsze wy- 
sortowanie I wyboru.

Jak  wspomniałam, przem ysł wyrobu soków 
naturalnych jest jedną z najm łodszych gałęzi 
przetw órstw a owoców. Początki wyrobu soków 
naturalnych trw ałych w przechowaniu sięgają 
ubiegłego wieku. Poprzedzone doświadczeniami 
A pperta  i Pasteura, pierwsze soki otrzymane zo­
sta ły  dla celów leczniczych z Winogron (1877 r.). 
Za twórcę przem ysłu fabrycznego uważa się 
prof. M uller - Thurgau‘a, autora podręcznika 
o ńiefermentowanych, bezalkoholowych winach. 
Dzieło to, wydane w r. 1896, daje początek fa­
brykom soków w Szwajcarii, a  następnie w Szwe­
cji, we Francji, w Niemczech i Austrii. W  Pols­
ce na terenie M ałopolski przed wybuchem woj­
ny były w handlu t. zw, wówczas bezalkoholo­
we wina dwóch firm. Jedna z nich, mianowicie 
firma Schicht, sprzedaw ała soki z wiśni i jabłek 
pod nazwą „Ceresów", k tóre zawierały m ałe 
ilości alkoholu oraz kwasu salicylowego. Te 
pierwsze początki nowego przem ysłu rychło jed ­
nak zostały przytłumione przez wojnę świato­
wą, k tó ra  spowodowała całkowite lub też częś­
ciowe zamknięcie fabryk w wymienionych k ra ­
jach.

Drugim etapem  w rozwoju tej gałęzi przem y­
słu, a  właściwie jego odrodzeniem jest okres po­
wojenny, który przypada na la ta  1924 —  1930, 
a  zaznacza się zapoczątkowaniem Wyrobu soków 
naturalnych w całym szeregu państw  jak: B uł­
garia, Czechosłowacja, Norwegia, Stany Z jed­
noczone oraz dalszym  rozwojem, jakkolwiek 
o średnim nasileniu W tych krajach, w których 
istniał przed wojną.

W  tym czasie, w roku 1929, rozpoczęto wyrób 
soków naturalnych w Polsce w pracowni p rze­
twórstwa owoców i warzyW Państwowej Szkoły 
Ogrodnictwa w Poznaniu. W  zrozumieniu gospo­
darczego i zdrowotnego^ znaczenia tych przetwo­
rów zainteresowano się bliżej spraw ą ich pro­
dukcji w naszych warunkach gospodarczych, 
przeprow adzając szereg prób i doświadczeń, 
które dały wyniki dodatnie. Na tej podstawie
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wprowadzono wyrób soków naturalnych do pro­
gramu szkolnego. W  latach następnych organi­
zowano szereg kursów praktycznych dla nauczy­
cieli organizacji społecznych i osób prywatnych 
celem rozpowszechnienia wyrobu i spożycia so­
ków naturalnych. Prace nad rozwojem tej gałęzi 
przem ysłu w Polsce są prowadzone w dalszym 
ciągu. >

W yraźnie zaznacza się trzeci etap w rozwoju 
światowej produkcji soków. Przypada on na la ­
ta od 1931 do roku bieżącego i stanowi okres 
bardzo żywego rozwoju, objawiającego' się 
w znacznym zwiększeniu produkcji przem ysło­
wej i domowej w poszczególnych państwach, 
oraz zapoczątkowaniem jej w Danii, Estonii, F in ­
landii, Holandii, Mefcsyfcii, Palestynie, Rumunii' 
i Polsce, prawdopodobnie również we W ło­
szech, Anglii i Rosji.

Bezpośrednią przyczyną tego zjawiska jest in­
tensywnie przeprowadzona propaganda zbio­
rowa, będąca głównym motorem i podstawą ro ­
zwoju tego przemysłu. W  różnych państwach 
jak Szwajcaria, Niemcy, Francja, A ustria i in ­
nych powstają w tym  czasie ośrodki propagan­
dy oraz instytuty naukowe, oparte  o sfery ogrod­
niczo-rolnicze i wspomagane przez rząd oraz 
instytucje społeczne, rozw ijające żywą dzia ła l­
ność w kierunku rozpowszechniania tych p ro­
duktów przez urządzanie kursów praktycznych, 
wystaw, ,,dni“ i „tygodni" soków naturalnych 
przez różne wydawnictwa, jak broszurki, ulotki, 
p lakaty  propagandowe, wykłady itd. Również 
pomyślnie rozw ija się praca propagandowa na 
terenie międzynarodowym. W  roku 1-932 po­
wstaje w Berlinie m iędzynarodowy wydział po­
pierania bezalkoholowego przerobu owoców, 
w latach następnych odbyw ają się kolejno trzy 
międzynarodowe zjazdy wydziału, oraz trzy 
międzynarodowe kongresy ogólne w  Paryżu, 
w Berlinie i Tunisie. Głębszej przyczyny tej 
ogólno-światowej wzmożonej akcji należy szu­
kać w dążeniu poszczególnych państw  do1 popra­
wienia i unormowania stosunków handlowych 
na rynkach owocarskich przez szybki i racjonal­
ny przerób owoców oraz uregulowanie spraw y 
samowystarczalności.

W produkcji światowej soków naturalnych 
pierwsze miejsce zajm uje Szwajcaria, która p ro­
dukuje największą ilość soków rocznie w sto­
sunku do ilości mieszkańców. W roku 1936 wy­
produkowano i spożyto 22.000,000 1., czyli spo­
życie na głowę wyniosło 5,5 1. Także i pod wzglę­
dem urządzeń technicznych oraz jakości soków,

a  zwłaszcza tych ostatnich, stoi Szwajcaria ną 
pierwszym miejscu. Drugie miejsce zajm ują 
Niemcy, gdzie spożycie na głowę wyniosło w  ro ­
ku 1936 0,6 1. Dalsze miejsca przysługują 
b, Austrii, F rancji itd.

Początki i rozwój przem ysłu fabrycznego 
w Polsce przedstaw iają się w następujących;cy­
frach uzyskanych przez rozpisanie ankiety:

w  roku 1932 czynne 3 fabryki produkują rocznie 65,000 1, 
„ 1933 „ 5 ,, „ ,, 72.500 „
o 1934 „ 5 „ „ „ 80.000 „

1935 „ 7 '• „ „ 115.500 „
-  1936 „ 7 „ „ „ 142,000 „
» 1937 „ 9 „ „ „ 274,000 „

' ' I /  ' '
Na rok 1938 przewidywano wzrost produkcji 

do 2 milionów litrów.

Z istniejących dziesięciu fabryk w roku 1937 
siedem jest w rękach polskich, dwie w rękach 
niemieckich, jedna w żydowskich. Fabryki te 
znajdu ją  się głównie w województwach poznań­
skim i pomorskim, z tego dwie w samym Pozna­
niu, poza tym na Śląsku i koło Zaleszczyk. P ro ­
dukcja roczna poszczególnych fabryk waha się 
pd 5.000 — 60.000 1. Przerabia się głównie jab ł­
ka, poza tym gruszki, jako dodatek do soku z ja ­
błek i dalej wiśnie, rabarbar, porzeczki. Jedna 
fabryka produkuje sok z winogron. W yrób so­
ków naturalnych jest gałęzią poboczną w  n a ­
szych fabrykach i przyłączoną do produkcji na­
pojów alkoholowych; jedna tylko fabryka za j­
m uje się wyłącznie wyrobem soków na tu ra l­
nych.

Również i na terenie p racy  międzynarodowej 
poczyniliśmy już pierwsze kroki. W  roku 1936 
Polska wzięła udział w trzecim m iędzynarodo­
wym zjeździe wydziału popierania napojów bez­
alkoholowych w Berlinie, na który zaproszona 
postała po raz pierwszy do złożenia 'Sprawozda­
nia. W roku 1937 wzięliśmy udział w drugim 
międzynarodowym kongresie dla bezalkoholo­
wego przerobu owoców w Berlinie. W  czasie 
kongresu dwóch delegatów z Polski wchodzi 
w skład międzynarodowej kom isji szacowania 
soków naturalnych przysłanych na wystawę. P o­
za tym trzech przedstaw icieli Polski zostało 
mianowanych członkami korespondującym i M ię­
dzynarodowego W ydziału w Berlinie.

Jak  widzimy więc, początki przem ysłu wyrobu 
goków naturalnych już istnieją, dalszy jego ro ­
zwój zależy od nas.

Dr Zofia Schechiel-Charłampowiczowa



Str. 18 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr. 51

Higiena bydła mlecznego w Finlandii
Akcja, zdążająca u nas do unormowania i po­

prawienia higieny pomieszczenia bydła, postę­
puje wolno, ale stale naprzód; odczyty i propa­
ganda w organizacjach rolniczych robią swoje. 
Jesteśm y jednak jeszcze bardzo daleko w tyle 
za innymi krajam i rolniczymi, zwłaszcza za Skan­
dynawią, gdzie panuje przysłowiowo wzorowa 
czystość. I mimo panującej tam obowiązkowości 
i czystości skandynawskie władze rolnicze sta­
ra ją  się podciągnąć higienę, a szczególnie higie­
nę obór, uważając za nie w ystarczający stan do­
tychczasowy. W arunki, w jakich tam  bytuje by­
dło, zwłaszcza mleczne, są dla nas na razie ty l­
ko wizją przyszłości i to zdaje się odległą.

Tego roku miałem sposobność zetknąć się tro ­
chę bliżej z problemem higieny i budową budyn­
ków gospodarczych w Finlandii. Kraj ten, jak 
i inni sąsiedzi z zachodu, dba o higienę bydła 
i produkcję mleka, propaganda prowadzona za­
równo przez zrzeszenia pryw atne jak i czynniki 
rządowe, kierujące polityką rolniczą, jest szero­
ko i pomysłowo pomyślana. Znać już wyniki 
skoordynowanej pracy na tym polu: znikają sta­
re i niskie budynki gospodarcze, na ich miejsce 
pow stają trw ałe i schludne, a przede wszystkim 
logicznie i planowo rozwiązane obiekty rolnicze.

Zabudowania gospodarcze, a szczególnie stajnie 
i obory są tak wykonane w Finlandii, jak tego 
wymagają warunki fizjograficzne tego kraju,

B udynek  gospodarczy w m ają tku  W iik, należącym  do 
uniw ersytetu  w H elsinkach. B udynek  ten zosta ł zbudo­
wany dużym  nakładem  pieniężnym , m ieści nowocześnie 

urządzoną oborę, stajnie, oraz gnojownię itd.

Śnieg pokrywa kraj od 6 do 7 miesięcy, na pół­
nocy zima trw a jeszcze dłużej, bo nawet do 9 
miesięcy. Śniegi finlandzkie są bardzo du­

że. Gdy tylko nadejdzie okres zimy, wszystko 
wokół jest pokryte głębokim śniegiem, zostaje 
utrudniona komunikacja ze światem zew nętrz­
nym, narty  są jedynym środkiem komunikacji.

W idok części fo lw arku w państw ow ej stadninie w  Ypaja, 
na pierw szym  planie kry ta  gnojownia, da le j widać podjazd  

na poddasze (s trych).

Jeszcze jedną przyczyną powodującą zamarcie 
życia na wsi finlandzkiej, stanowi bardzo krótki 
dzień, trw ający zaledwie parę godzin. Te ciężkie 
warunki bytowania F ina zmusiły go do specy­
ficznej organizacji życia domowego i gospodar­
czego, uzewnętrzniającej się zwłaszcza w bu­
downictwie wiejskim. F inlandia ma taką samą po­
wierzchnię jak nasze państwo, jest więc co do 
obszaru bardzo duża, ale rzadko zaludniona 
(Polska na 1 km2 89 mieszkańców, a Finlandia 
•— 9), można przebywać ogromne przestrzenie, 
szczególnie na północy Finlandii, i nie spotykać 
osiedli ludzkich; są one rozrzucone w postaci ko­
lonii stanowiących w sobie organiczną całość go­
spodarczą. Nic więc dziwnego, że budynki są 
budowane tak, aby były „pod ręką".

Kolonia rolnicza składa się z domu m ieszkal­
nego, zależnie od zamożności większego lub 
mniejszego. Skala kultury mieszkaniowej za­
równo drobnego jak i zamożnego rolnika jest 
bardzo wysoka. Do składu dalszych zabudowań 
należą stodoły i spichlerze oraz najwięcej nas w 
tym wypadku interesujące stajnie i obory. Bu­
dynki finlandzkie m ają charakterystyczny wy­
gląd zewnętrzny i wewnętrzny, który jest cechą 
budownictwa zarówno finlandzkiego jak i skan­
dynawskiego. Prawdopodobnie wpływ m. in. 
szwedzki uwydatnił się w kształtow aniu stylu 
budownictwa wiejskiego w Finlandii. Budynki
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gospodarcze wiejskie są wybudowane z kam ie­
nia i drzewa. Kraj ten. ma do dyspozycji ogrom­
ne ilości kamienia takiego jak granit, który słu­
ży nie tylko za podstawę fundamentów, ale n a ­
wet do budowy ścian, na których dopiero wspie­
ra ją  się belkowania. Kamienne mury budynków 
są bardzo grube, mogą przetrzym ać nie tylko la-

Rys. 3.
Zabudowania folw arczne drobnego rolnika w E ljaksela. 
Z boku silosy system u A . I. V., charakterystyczny pod­
jazd  na strych obory. B u d yn k i gospodarcze należą do 

typu  przestarzałego.

ta ale i wieki. W  czasie zwiedzania gospodarstw 
wiejskich miałem sposobność zobaczenia kilku 
takich zabytków budownictwa wiejskiego. Nad 
oborą, względnie stajn ią jest strych, służący do 
przechowywania pasz suchych, narzędzi rolni­
czych, suszenia ziarna, w niektórych folwarkach 
widziałem nadto niewielkie silosy murowane. 
Strych ten jest tak solidnie zbudowany, że mo­
że wytrzymać nawet duże obciążenie. Prowadzi 
do niego podjazd z grubych desek względnie 
bali lub też nasyp, po którym  może swobodnie 
wchodzić koń w zaprzęgu i z wozem. To wyzy­
skanie strychu ma na celu skupienie zarówno 
paszy jak i narzędzi możliwie w jednym m iej­
scu. Jak  wspominałem, w Finlandii śniegi bywa­
ją bardzo duże i kopne, poza tym dzień jest 
krótki, me pozwala na tracenie czasu na długie 
przejazdy, wszystko więc musi być na folwarku.

Obory, zwłaszcza w gospodarstwach nowszych 
i zamożniejszych, są przestronne i widne, okna 
otwierające się, nie tak jak w naszych oborach. 
U nas jeśli są okna to przeważnie nie do otwie­
rania, szyby zapajęczone i wiecznie brudne lub 
brak szyb zastępują worki lub szmaty. Tego w 
oborach fińskich nie ma. Stanowiska z reguły 
betonowe, klepisk nie ma, tak  samo nie spotyka 
się prawie podłóg drewnianych. Stoiska dla krów 
są nieco za krótkie (1,80 cm) i za wąskie. K rót­

kość stanowisk tłum aczy się chronicznym b ra ­
kiem ściółki, Nic też dziwnego, bo gospodarz 
fiński musi być oszczędny i w pobliżu lasów 
i tam, gdzie gospodarstwa są nastawione wyłącz­
nie na hodowlę, jest brak lub tylko niewielka' 
ilość pól ornych, jako ściółki używa się z ko­
nieczności zgrabków z lasu. Żłoby są betonowe, 
dosyć głębokie i nisko osadzone, może nieco za 
głębokie, zmuszające krowy do zbyt dużego wy­
ciągania szyi, co nie zawsze wpływa na zdrow ot­
ność zwierzęcia. W  nowych oborach ten błąd 
jest już naprawiony, budujące się żłoby są wy­
godne i mogące pomieścić swobodnie pa­
szę. Żłoby są przedzielane, aby można pro­
wadzić żywienie indywidualne; tu  inwencja ro l­
ników jest duża; w każdej oborze widziałem in­
ny sposób rozwiązania, nie ma szablonu, jaki się 
widzi np. w gospodarstwach niemieckich. Duży 
odsetek gospodarstw ma już samo-pójki, w każ­
dym natom iast jest studnia tak  zbudowana, aby 
w zimie można było jak najłatw iej się do niej 
dostać.

Usuwanie nawozu odbywa się w ten sposób, 
że z rowów ściekowych zsuwa się go do gnojow­
ni, znajdującej się w bezpośrednim sąsiedztwie 
obory. Gnojownia jest w zupełności zabudowana 
tak, że ani deszcze ani śniegi do niej nie m ają 
przystępu. Ta ochrona obornika m a na celu p rze­
szkodzenie ujemnym wpływom na' obornik za­
równo deszczu jak i śniegu, a poza tym w zimie 
przy tych clbrzymich zwałach śniegowych dostęp

Rys. 4.
Żłoby dla krów w gospodarstw ie chłopskim  w Ahola. 
W  kącie są um ieszczone sam o-pójki, żłoby  za niskie i nie 
praktyczne  ze wzglądu na trudność oczyszczania, system  
ten należy do typu  przestarzałego i obecnie zwalczanego.

do gnoiska byłby inaczej niemożliwy. Aby wy­
eliminować ujem ny wpływ nawozu na zdrow ot­
ność bydła i higienę wyprodukowanego mleka, 
gnoisko jest ściśle izolowane.
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Składy na paszę znajdują się w obrębie obo- personel oborowy, organizuje się wystawy i po­
ry, ale zabezpieczone i odosobnione. Dotyczy to kazy rolnicze, gdzie rolników zapoznaje się
zwłaszcza wszelkiego rodzaju kiszonek. Mleko z najnowszymi zdobyczami z dziedziny hodowli,
ma także swoją ubikację, gdzie się odbywa ce- W  ostatnich latach rokrocznie ogłasza się kon-
dzenie, chłodzenie i napełnianie, tam się prze- kursy higieny, budownictwa i przestrzegania
chowują iiaczynia mleczarskie; nie ma zwyczaju czystości wyprodukowanego mleka. Co rok zo-
wieszania na płotach naczyń mleczarskich lub staje rozpisany konkurs higieny obory i produk-
stawianią ich koło obór i gnoisk. Kiszonki, zwła- cji mleka, którego warunki są ostre i. omawiane
szcza z traw  w Finlandii zdobyły prawo obywa- bardzo szczegółowo, jak wskazuje załączona ta-
telstwa. Finowie m ają swój system, który roz- blica.
powszechni! się i na inne kraje  skandynawskie, Niewiele obór finlandzkich może im zadość
jest to kiszonka A. I. V., od nazwiska prof. A. I. uczynić. Konkurs podciąga jednak poziom wy-
Virtanen a. Jako m ateriał do zakiszania służą magań higieny, stawianych przez w ładze rolni-
wszelkiego rodząju zielonki, zwłaszcza trawy, Czę, dążące w ten sposób do unowocześnienia
lucerny itd. W ieże kiszonkowe śą również izolo- budownictwa wiejskiego. W yrazem  tego jest
wane od obory, zapachy, szczególnie woń psują- opracowanie planów, które są niejako szablo-
cej się kiszonki nie dochodzi do miejsca przecho- nem, narzucanym  rolnictwu. Obory, które zdo-
wania mleka. Po ukończeniu karm ienia usuwa się będą szereg punktów w konkursie, otrzym ują
resztki karmy ze żłobów, czyści się i myje. Po w nagrodę plakietę „M allinavet“ (obora wzo-
uporządkowaniu obory odbywa się dopiero dój. rowa), k tó rą  właściciel ma prawo umieścić
Nic też dziwnego, że w takich warunkach czy- u wejścia do obory. M niejsze obory, m ające
stości otrzym uje się mleko takie, jakiego w in- n i e  w i ę c e j niż 2<) krów, otrzym ują nagrody pie-
nych krajach dostać nie można. niężne.

Przestrzegane jest, aby w oborze prócz krów Specjalnie trzeba podkreślić sposób odnosze-
i młodzieży nie było innego inwentarza, jak np. nie się rolnika do zwierzęcia. Nie ma tu  zwycza-
koni, a zwłaszcza świń i kun W  oborach panuje ju b id a  ani wyładowywania złości na inwenta-
pedantyczna czystość; w łecie, kiedy krowy są rzu  ̂ jak sję u  nas zwykle dzieje przy lada na-
na pastwiskach i tylko w wyjątkowych wypad- daia jącej się sposobności; tam każdy uważa
kach, jak nagłe zawieje śnieżne, w racają do obo- zwierzę za coś w rodzaju swego przyjaciela
ry, odbywa się remont pomieszczeń inwentarza j żywiciela. Nigdzie nie widziałem tak wypie-
żywego. szczonego bydła jak w Finlandii: zwierzęta na

Wobec tego, że jedną z głównych gałęzi docho- głos ludzki przychodzą do ręki, nie ma tam  uczu-
dowych rolnictwa jest mleczarstwo, władze cia strachu. To robi wiekowa kultura fińska,
sprawujące opiekę nad rolnictwem zw racają p il­
ną uwagę na higienę bydła i produkcję mleka; J , Kri.
są urządzane specjalne kursy higieny, szkoli się

W sprawie liczebności przychówku
W  nr, 47 „Życia Rolniczego" na str, 19 p. J . ły rok były pod kontrolą wynosi 68.344, co w 

Dubiski w artykule pt. „Liczebność przychówku stosunku do przeciętnej rocznej liczby krów 
w oborach użytkowych" na wstępie zaznaczył: stanowi 80,4%.
„Zagadnieniu temu, dość często poruszanemu W ychodząc z założenia, że stan krów  na po­
przez autorów niemieckich, nie poświęcono, o ile czątku . na  końcu roku pozostał bez zmiany',
mi wiadomo, specjalnej uwagi na łamach na- możemy wnioskować, źe na  uzupełnienie sta- 
szych czasopism fachowych w nowszych czasach". nu krów  w oborach większej w łasności przy-

Spirawę powyższą poruszałem  parokrotnie w chowano w stosunku do ogólnej liczby 20% 
swoich spraw ozdaniach z działalności Kółek jałówek, w oborach mniejszej własności odse- 
Kontroli Obór tak na łamach „Przeglądu Hodo- tek  ten wynosił 17% Te procentow e liczby 
wlanego" jak i w wydanych broszurach. Nie da- w skazują na to, że okres użytkow ania krowy 
lej jak w sprawozdanui z roku 1935/36 pisałem jest dosyć krótki".
na str. V: „Ogólna liczba krów, k tó re  przez ca- W  roku 1937 w kwietniu w moim odczycie
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na konferencji, k tó ra  odbyła się w Min. R. i R. 
R. spraw a powyższa była szerzej omówiona. 
Podałem  wówczas odnośne dane dotyczące te ­
renów poszczególnych izb rolniczych.

W spomniany odczyt był ogłoszony w druku w

spraw ozdaniu z konferencji, k tó re  to  sprawo' 
zdanie było w ydane w  r. 1937 przez Polskie To 
w arzystw o Zootechniczne.

W l. Szczekin-K rotom .

ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA

Zarys programu w sprawie 
organizacji zawodowej rolnictwa’*')

Przeżywamy po W ielkiej W ojnie okres wzmo­
żonej ingerencji państw a w życie gospodarcze 
kraju  i stosunki społeczne Narodu. Uzasadnie­
niom tej ingerencji nadaje się naw et dzisiaj pe­
wien podkład ideologiczny, a czasem naw et h i­
storiozoficzny. Bodaj, że stanowi to pewne novum 
czasów, które przeżywamy, a  przynajm niej ich 
cechę charakterystyczną. Nie widzieć tej rzeczy­
wistości, czy tragicznie w jej obliczu rozdzierać 
liberalne szaty nie zda isię na  nic, Pom ijając 
wszelkie ideologiczno-historyczne uzasadnienia 
wspomnianych tendencji, nie sposób zaprzeczać, 
uzasadnieniom realnym. Ja k  to w całym 
swoim przebiegu i skutkach W ielka W ojna wyka­
zała, względy na obronność w najszerszym  po ję­
ciu zazębiającą o maksimum sam owystarczalno­
ści gospodarczej kraju, co nam ilustru ją  przykła­
dy w pierwszym rzędzie Włoch, Niemiec, czy J a ­
ponii, wywołują konieczność może nie tyle tzw. 
planowej gospodarki, ile energiczniejszej p rogra­
mowej akcji w kierunku podniesienia poziomu pro­
dukcji zarówno ilościowo jak i jakościowo-. A kcja 
taka w sposób konieczny zazębia się z kolei o  ca­
ły kompleks zagadnień demograficznych kraju.

W  niedawnej przeszłości ingerencja państw a 
w życie gospodarcze wobec względnie dużej po ­
jemności rynkowej ograniczała się na ogół p ra ­
wie wyłącznie do gospodarowania nadwyżkami 
produkcji, k tórą kraj organizował w ram ach dzia­
łalności liberalistyczno-indy w idualistycznej. Z 
czasem pod naciskiem żądań poszczególnych grup 
producentów ingerencja państw a się wzmaga, 
a  to w zależności od wpływów tych grup i w kie­
runkach odpowiednich ich interesów. Z dalszym 
biegiem czasu przejaw iają się już w dziedzinach 
gospodarczych pewne żądania ze strony państwa, 
zmuszanego do tej akcji wynikami natu ry  skarbo-

') A rtyku ł dyskusyjny,

wo-finansowej, komplikowanej przez ogólne w a­
runki i stosunki współżycia międzynarodowego. 
Podobna akcja  nie jest oczywiście czymś szcze­
gólnie nowym na tle dziejów, obserwujemy jedy­
nie ogromne jej natężenie w czasach, k tóre p rze­
żywamy, Dzisiaj bezwzględna wolność gospodar­
stwa indywidualno - liberalistycznego niejedno­
krotnie może kolidować z ogólnym interesem  go­
spodarstw a narodowego, które zapewnić winno 
krajow i możliwe maksimum niezależności, samo­
dzielności, a  co za tym idzie: niepodległość po­
lityczną. Co w ięcej: dzisiaj coraz częściej spo­
strzegamy fakt, że gospodarstwo indywidualne 
nie zawsze może być świadome zjawisk gospo­
darczych, w których właśnie interes ogólny pań­
stw a i ogólne stosunki gospodarcze narodu są 
źródłem  interesu gospodarstwa indywidualnego 
i dobrobytu producenta. Proces ten  występuje co­
raz  wyraźniej i coraz silniej, domagając się u- 
względnienia w  ogólnej działalności państwa.

W  czasach obecnych na całej linii załam uje 
się pogląd liberalistyczny, jakoby ogólny dobro­
byt państw a i narodu osiągał się w  drodze m e­
chanicznego sumowania interesów indywidual­
nych; nie jest on ich sumą, choć niewątpliwie 
wypadkową, co nie jest równoznaczne. Każ­
de społeczeństwo posiada pewną strukturę de­
mograficzną, pewne szczególne warunki i sto­
sunki geograficzne i m iędzynarodowe; organi­
zując więc samodzielny byt państwowy, liczyć 
się musi z predyspozycją, że stanowić musi jako 
całość pewien zdrowy organizm gospodarczy, 
dla którego pewne zjawiska, czy to  gospodar­
czej czy społecznej natury, mogą być sprzy­
jające, względnie szkodliw ej wadliwe.

To wszystko nie ty lko usprawiedliwia, ale 
czyni wręcz konieczną ingerencję państw a w 
życie gospodarcze k raju  i stosunki społeczne. 
I zapewne coraz trudniej będzie wykreślić g ra­
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nice tzw. „etatyzacji" i tzw. „inicjatywy prywa- 
tnej", a raczej, w yrażając się ściślej gospodar­
stwa indywidualnego. W  imię dobra całości, 
co przecież odczują również jako dobro i go­
spodarstw a indywidualne, chodzić musi stale
0 wprzęgnięcie do rydw anu całości gospodar­
stwa państw a tych właśnie inicjatyw  pryw at­
nych, nie da się bowiem zaprzeczyć, że są one 
najpotężniejszym  motorem życia gospodarczego.

Bez wątpienia usłyszymy zaraz opinię, że w ła­
śnie interes pryw atny jest najlepszym, bodaj czy 
nie jedynym paliwem tego motoru. Faktem  jest 
jednak z drugiej strony, że egoizm kapitalisty­
cznego z natury  rzeczy gospodarstwa indywi­
dualnego' niekoniecznie i  nie zawsze pokrywa 
się z interesem  publicznym, a  wobec tego w in ­
teresie dobra ogólnego leży nie dopuszczanie 
do przerostów interesów jednostkowych czy 
grupowych, z nim niesharmonizowanych. Shar- 
monizowania tego same przesłanki idealistyczne 
nie dokonają samodzielnie, chyba że zastoso­
wany by został na wzór komunistyczny terror 
ideologiczny, nazwijmy go wtedy doktrynal­
nym, ale w tedy porzucić wypadnie w ogóle mo­
tor „inicjatywy pryw atnej", najczęściej głęboko 
różniącej się od nastawień doktrynalnych.

Zdawało by się więc, że wkraczamy w jakieś 
błędne koło .interesów pryw atnych i publicznych, 
z którego nie ma wyjścia. Sądzę, że jest to złu­
dzenie, zagadnienie bowiem w istocie rzeczy da­
je obraz spirali. W  pewnych stosunkach i wa­
runkach zagęszczają się jej linie, w innych roz­
luźniają. Będzie się nam chwilami wydawało, że 
zmierzamy ku  zamknięciu „błędnego koła", oka­
że się jednak wkrótce inaczej, a  to w m iarę 
zmian w pojęciu „interesu prywatnego", zmian 
w pojęciach o moralności społecznej.

Zjawisko to nazwać by można samoobroną ży­
cia społecznego. Ono sarno wyminie punkt k ry ­
tyczny zamknięcia owego „błędnego koła". P ó j­
dzie naprzód. Przeciwwagą nadmiernego rozro­
stu ingerencji państw a w życie gospodarcze
1 stosunki społeczne, słowem przeciwwagą tzw. 
„etatyzmu" w kierunkach doktrynalnych, zara­
zem zaś regulatorem  interesów tzw. inicjatyw  
prywatnych jest samorząd gospodarczy i tak 
go należy ujmować ze wszystkimi konsekwen­
cjami.

Pojęcie sam orządu gospodarczego, obok wszy­
stkich swoich cech z natury  rzeczy o charakte­
rze społecznym, nabywa całego szeregu cech z 
zakresu funkcji państwa, obejmuje także w  pe­
wnej mierze zadania o  charakterze adm inistra­
cji państwowej. W  naturalnym  współcześnie bie­

gu rzeczy zadania te rozbudowują się stopnio­
wo coraz więcej. Dziedziną, k tóra dotąd może 
najmniej podlegała ingerencji państw a w gos­
podarstw o indywidualne, było rolnictwo. Może 
dlatego tu taj organizacja społeczna powstała 
najpóźniej, jest najsłabsza, a gospodarstwo in­
dywidualne m ało odbiegło od prymitywu. Sto­
sunki te w interesie całości Państw a i d la  dobra 
całego N arodu muszą ulec zmianie i spraw a sa­
m orządu gospodarczego w rolnictwie jest szcze­
gólnie palącą, aczkolwiek najtrudniejsza do roz­
wiązania. Niewspółmierność bowiem poziomu 
cywilizacyjnego' środowiska i nowoczesnych wy­
magań organizacji państw a jest tu  ogromna. Mi­
mo to, a  może właśnie dlatego, należy energicz­
nie poszukiwać dróg rozwiązania najw łaściw ­
szego w tych warunkach. Od tego  zależeć bę­
dzie cała przyszłość Państw a, rozwój cywiliza­
cyjny i kulturalny Narodu, (który w tak wielkim 
procencie jest rolniczy. \

Zagadnienie podniesienia poziomu cywiliza­
cyjnego środowiska rolniczego ma niejako dwa 
oblicza: jedno to zagadnienie organizacji wsi,
drugie organizacji rolnictwa. To, w jakiej m ie­
rze zagadnienia te są  pokrewne, jaki jest układ 
ich osi współrzędnych, zdecyduje o kierunku 
cywilizacyjnego rozwoju wsi,

Z inicjatywy m inistra Rolnictwa toczą się o sta­
tnio w  M inisterstwie narady  nad  spraw ą tu  po­
ruszoną. S taje się ona obecnie również aktualną 
w ośrodkach centralnych 0 . Z. N. Są to  debaty  
niesłychanie ważne. Powinny być jak najszerzej 
w prasie rolniczej, a może i nie tylko rolniczej 
omawiane i oświetlane. Nie jestem pewien, czy 
decyzje powinny zapaść tylko w gmachu M ini­
sterstw a Rolnictwa. Gmach ten, bądź co bądź, 
jest jednak siedzibą w ładzy o  funkcjach zasad ­
niczo wykonawczych, a spraw a sięga bardzo 
głęboko w życie społeczeństwa i działalność 
Państwa. Już  n a  podstawie wyżej powiedzia­
nego łatwo jest rozstrzygnąć pytanie, czy nie 
najw łaściwszą drogą organizacji wsi i rolnictwa 
jeist sam orząd gospodarczy. W  dalszych rozw a­
żaniach będę się jednak starał głębiej ten punkt 
widzenia uzasadnić, zwłaszcza, że spraw a cała 
zazębia nierozerwalnie o zagadnienie organiza­
cji wsi.

Poszukiwać przecież trzeba form organizacyj­
nych, które by stanowiły niejako przedłużenie 
ram ienia państw a w j ego funkcjach i zadaniach, 
a jednocześnie powoływały do  intensywnej 
współpracy „inicjatywę pryw atną". Postulaty 
te organicznie winny być związane. Organizo- 
wane w odrębnych formach nie mogą dać ma-
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ksymalnego rozwojowego rezultatu. Koncepcje 
przy tym form odrębnych k ry ją  w sobie zasadz­
ki, z których nowoczesne państwo usiłuje się 
właśnie wyzwolić. Jeist jasne, że zagadnienie 
organizacji wsi i rolnictwa zazębia głęboko o sa­
m orząd terytorialny, a  to wobec szczególnej 
struktury demograficznej naszego społeczeń­
stwa, zazębia również i o organizacje dobrowol­
ne zarówno o charakterze uniwersalnym jak i o 
charakterze zrzeszeń branżowych.

Istnieją na  terenie Rzplitej w dziedzinie or­
ganizacji rolnictwa trzy  podstawowe ośrodki dy­
spozycyjne: izby rolnicze, odpowiednie działy 
samorządu terytorialnego oraz organizacje do­
browolne rozmaitego typu.

W  ogromnej mierze nie m ają one charakteru 
ośrodków dyspozycyjnych, względnie w obe­
cnych stosunkach mogą być w tym senisie wyko­
rzystywane przez Państwo'. W  przeszłości każ­
da bodaj dzielnica Rzplitej, przynależna do od­
rębnych organizmów państwowych, podlegała 
działaniu mniej lub więcej czystej formy jedne­
go z wymienionych ośrodków ' dyspozycyjnych, 
względnie dawała mu w działaniu przewagę. 
Konieczne dążenia unifikacyjne państwowości 
własnej na wszystkich terenach wprowadziły 
wszystkie trzy  ośrodki dyspozycyjne o względ­
nie podobnym zakresie działania, a 'zważyć na­
leży, że każdy z tych ośrodków ma własne spe­
cyficzne oblicze, swoje sposoby działania, wy­
robione w innych warunkach, wskutek czego za­
chodzą najprzeróżniejszego typu kolizje, powa­
żnie ham ujące jednolity rozwój środowiska 
rolniczego. Czas najw yższy wprowadzić plano­
wy porządek do tych stosunków, stworzyć a p a ­
ra t dający maksimum możliwości opanowania or­
ganizacyjnego, a co za tym idzie system atyczne­
go' kierownictwa.

Jest zrozumiałe, że rezultaty  pracy w śro­
dowisku rolniczym były i są różne czy to w pe­
wnych dzielnicach, czy nawet okręgach państwa, 
a  to w  zależności od tradycji działalności o- 
środka dawniej zaaklimatyzowanego, jak rów­
nież w zależności od poziomu cywilizacyjnego 
środowiska w stosunku do zadań; stąd powstaje 
różnica zdań i opinii w sprawach form organi­
zacyjnych i metod działania,

W moim przekonaniu droga jest prosta i ja ­
sna: jest nią samorząd gospodarczy, przew idzia­
ny zresztą przez Konstytucję.

Zrzeszenia dobrowolne może by najbardziej 
odpowiadały pojęciu samorządu, ale  sam orzą­
du „inicjatyw prywatnych". W  tę  jednak dzie­
dzinę, jak była wyżej mowa, współczesne pań­

stwo musi mieć wgląd coraz istotniej szy, co w 
rezultacie musi doprowadzić do pewnych norm 
i form ustawowych.

Samorząd terytorialny nie ma i  nie może 
mieć tak rozbudowanego' apara tu  odpowiednie­
go działu, aby nim objąć wszelką działalność, 
wchodzącą w  zakres zawodowo-gospodarczej 
organizacji społeczeństwa, zwłaszcza, że cały 
szereg zagadnień i zadań takiej organizacji wy­
kracza daleko poiza zakres bezpośrednich zadań 
sam orządu terytorialnego. Ponieważ atoli 
wskutek demograficznej struktury społeczeń­
stwa samorząd terytorialny posiada przewagę 
elementów wiejskich, mógł się więc stać jednym 
z wymienionych trzech ośrodków dyspozycyj­
nych.

W zględy ułatwienia adm inistracji państw a w 
dziedzinie rolnictwa, a może więcej w dziedzi­
nie subiektu rolnictwa podyktowały obranie tej 
linii najmniejszego oporu. Ten właśnie moment 
nasuwa tak wiele zastrzeżeń i oporów środowi­
ska rolniczego, świadomego swej dojrzałości 
zawodowej. W  konsekwencji sytuacji ustawowo- 
organizacyjnej, a  częściowo i w  myśl względów 
i momentów wyżej wymienionych, samorząd te ­
rytorialny poszedł również po linii najm niejsze­
go oporu, posługując się aparatem  organizacji 
dobrowolnej uniwersalnej, której przekazuje 
rolę ośrodka dyspozycyjnego, zadowalając się 
sam rolą niejako transform atora. Śmiem tw ier­
dzić, że dobrowolny charakter a  w szczególności 
uniwersalnej organizacji o ogólnikowym podsta­
wowym charakterze kulturalno - oświatowym 
nie może należycie spełniać roli ośrodka dyspo­
zycyjnego w znaczeniu rzeczowym i o charakte­
rze funkcji państwa, a  to  podlegając stale fluk­
tuacjom pod wpływem nieobliczalnych prądów 
politycznych. W  rezultacie powstają koncepcje 
odrębnych form organizacyjnych z jednej s tro ­
ny dla realizacji funkcji państw a w dziedzinie 
rolnictwa, z drugiej dla reprezentacji subiekty­
wnego' żywiołu rolniczego. Niespodzianki „ży­
wiołowe", oto gdzie k ry ją  się zasadzki tego du­
alizmu, O' którym  wspomniałem wyżej.

Jest jeszcze trzeci ośrodek dyspozycyjny — 
izby rolnicze, powołane do  życia właśnie na pod­
stawie artykułu  Konstytucji o samorządzie gos­
podarczym. Rozwój tej instytucji (co nie jest 
równoznaczne z rozbudowaniem biurokratyczne­
go aparatu) musi iść w parze z rozwojem form 
i umiejętności samorządowych środowiska rol­
niczego, m u s i  m i e ć  o b o k  c e c h  
o ś r o d k a  d y s p o z y c y j n e g o  c e c h y  
o g n i s k a  o w y c h  t a k  c e n n y c h
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„ i n i c j a t y w  p r y w a t n y c h "  z reguły 
zorganizowanych w całym 'szeregu zrzeszeń do­
browolnych branżowych, fachowych, czy jak 
je kto nazwie. Ten ośrodek dyspozycji łączy 
więc nierozerwalnie organizację społeczno-za­
wodową wsi z organizacją gospodarczo techni­
czną rolnictwa. Tak ujętą organizację nazwać 
można samorządem zawodowo-gospodarezym 
i przyrównać można do organizmu, w którym 
głową będzie państwo, lecz sercem, motorem 
życia zrzeszona „inicjatywa prywatna".

Socjologiczne pojęcie zawodu charakteryzuje 
się jednorodnością f o r m y  ż y c i a ,  łączącej 
w całość momenty społeczne i gospodarcze. Od­
rywanie tych momentów od siebie wzajemnie, 
względnie przerost któregokolwiek z nich do­
prowadza w wynikach do rozkładu zawodu. Za­
wód nie jest ani abstrakcją, ani afirmacją, jest 
formą realną życia, w stosunku do którego istnie­
ją pewne prawa rozwoju. Można mieć ogromny 
rozwój rolnictwa jako funkcji ściśle gospodar­
czej nawet w otoczeniu puszczy afrykańskiej, 
czy syberyjskiej z ludnością na pół niewolną, ale 
niemniej może nie być tam rozwoju wsi jako 
zawodowego środowiska społecznego. Możliwy 
jesit wielki rozwój techniczny rolnictwa bez 

, współrzędnego rozwoju wsi, lecz nie do po­
myślenia jest rozwój społeczny wsi bez współ­
rzędnego rozwoju rolnictwa. Warunkiem więc 
niezbędnym rozwoju wsi jest jej rozwój zawodo- 
wo-gospodarczy, Wyzwolenie od „ekonomizmu", 
o którym mówił St. Brzozowski, osiągane na dro­
dze jego opanowania psychicznego i gospodar­
czego, idzie w parze z poczuciem niezależności 
materialnej. To jest może jedyne uzasadnie­
nie reformy rolnej u nas, reformy jednak, 
która o tyle osiągnie swój cel, o ile stworzy 
istotne warunki niezależności materialnej. W 
przeciwnym razie wytworzy na wsi nową tylko 
odmianę kompleksu „ekonomizmu" — kto wie, 
dla przyszłości Narodu może jeszcze niebezpie­
czniejszą.

Faktem jest charakterystycznym, że zaintere­
sowania społeczne, a dalej polityczne, wyrosłe 
na podłożu zawodowym, powstają i wzmagają 
się w miarę postępującego dobrobytu. To wszę­
dzie i łatwo daje się zaobserwować. Dlatego też 
tak ważne jest, jaką zastosuje się metodę w dzie­
dzinie organizacji wsi i organizacji rolnictwa.

Wysoce znamienne jest, że istnieją szczegól­
ne nastawienia psychologiczne przeciwstawiają­
ce się zwartości pojęcia zawodu i jego roli i po­
wołaniu w kształtowaniu cywilizacyjnego roz­
woju społeczeństwa,

Jasne jest już chyba, że właściwą drogą, któ­
rą iść należy, jest więc metoda organizacji, w 
której punkt ciężkości leży po stronie momen- , 
tow natury gospodarczej, które pociągają za so- , 
bą, warunkują i kształtują oblicze społeczne 
zawodu. Do trasy tej drogi, biegnącej pewnie 
w organizacji samorządu zawodowo-gospodar- 
czego, sprowadzić można często z manowców 
ideologicznych i doktrynalnych wszystkie ścieżki 
zrzeszeń dobrowolnych.

Chcę się z góry zastrzec przeciwko ewentual­
nemu nieporozumieniu. Inicjatywa prywatna, 
najnaturalniej wykraczająca poza czyste formy 
gospodarstwa indywidualnego (tego w obecnych 
stosunkach wręcz prymitywu) w formie dobro­
wolnych zrzeszeń (jak przeróżne związki ho­
dowców, plantatorów, spółdzielczość i t. p.) jest 
najcenniejszą i najsilniejszą dźwignią produk­
cji na wyższy poziom, dźwignią kultury gospo­
darczej. Ten moment społeczny jak najintensy­
wniej winien być wykorzystywany w ogólnej 
organizacji samorządu zawodowo-gospodarcze- 
go, winien być wręcz jego naturalną podstawą, 
jeśli samorząd ten chcemy uchronić przed sko­
stnieniem biurokratyzmu. Żadna prawdziwa 
twórczość nie znosi szablonu, dobrowolne zrze­
szenia będą jej najnaturalniejszym siedliskiem, 
potrzeba atoli dla dobra całości gospodarstwa 
państwa związać zrzeszenia te organizacją.

Fachowość, czy jeśli kto woli, branżoWość, ta 
więc ścisła konkretność celów i zadań, oparta 
na realności zjawisk życia i warunków pracy, 
daje najlepsze gwarancje nie błądzenia po „uni­
wersalnych” manowcach ideologicznych, Tylko 
konkretna fachowość nadaje rolnictwu odpowie­
dnią gospodarczą wagę gatunkową, dopiero z ko­
lei stwarza realne podstawy dla głosu i wpływu 
na losy państwa. Bez kultury fachowości, jej 
subiekt, człowiek, reprezentuje nie ekspansję e- 
konomiczną, lecz opary „ekonomizmu", w któ­
rym walka O' utrzymanie życia pochłania cały 
jego rozmach, stając się przyczyną bierności.

Gdzież szukać, względnie gdzie najwłaści- 
wiej umieścić punkty styczne momentów spo­
łecznych i fachowych na wsi polskiej? W poszu­
kiwaniu tego punktu wychodzić należy z zasa­
dy, że m o m e n t y  s p o ł e c z n e  u s p r a ­
w i e d l i w i a j ą  s i ę  f a c h o w y m i  
i v i c e  y e r s a :  m o m e n t y  f a c h o ­
w e  — s p o ł e c z n y m i .  Ż a d n e g o  i n ­
n e g o  usprawiedliwienia być nie powinno. W 
przeciwnym razie grozi zawsze, że momenty 
fachowo-gospo darcze nabiorą niezdrowych cech 
czysto kapitalistycznych, momenty społeczne —
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i d eol o gi czno - p o lityki erskich, co doprowadzić mu­
si w rezultacie do groźnych wstrząsów państwo­
wych o nieobliczalnych następstwach.

Rola kulturalno-oświatowa uniwersalnej or­
ganizacji dobrowolnej rolników (cała historia 
tzw. towarzystw rolniczych ze wszystkimi przy­
domkami to potwierdzi) była ogromną; działal­
ność pełna jest zasługi, ale... ustąpić dzisiaj win­
na, nowocześniejszej, realniejszej i konkretniej­
szej metodzie pracy zawodowej. Zakończył się 
okres może często* pewnego patronackiego sen­
tymentalizmu w tej dziedzinie, czas jednak naj­
wyższy zakończyć z kolei okres doktrynalnego 
ideologizmu, który zaszczepił i rozrósł się w akcji 
kulturalno-oświatowej towarzystw rolniczych pod 
wpływem party jnictwa politycznego' pierwszych 
lat naszej niepodległości. Często spotykamy ,,buj­
ny" wzrost „działalności" uniwersalnej organiza­
cji obok niewspółmiernie nikłych rezultatów 
w dziedzinie realnych osiągnięć natury gospodar­
czej, To objaw bardzo niezdrowy. J u ż  d z i ­
s i a j  Polsce tych metod nie potrzeba. Więcej 
nawet: d z i s i a j Polska co rychlej metody ta ­
kie winna z życia społecznego usunąć. Niewątpli­
wie akcja kulturalno-oświatowa nie jest zbędna; 
potrzebna jeszcze będzie bardzo długo, lecz 
d z i s i a j istnieje już takiej akcji racjonalny 
aparat: to samorząd terytorialny, od powiatu 
i gminy niedawno doprowadzony do najniższej 
komórki życia społecznego: do g r o m a d y .  
Jest oczywiste, że to najpierwsze ogniwo* samo­
rządu terytorialnego, gromada, ma w Polsce, 
kraju o- tak ogromnym procencie ludności ro l­
niczej charakter rolniczy. Względnie nikły pro­
cent innych zawodów, biorących udział w p ra­
cach gromady wiejskiej, może temu ośrodkowi 
życia społecznego wyjść tylko na zdrowie, wno­
sząc często momenty pogłębiające i rozszerzają­
ce horyzont zadań i  pracy. Już dzisiaj zaobser­
wować można tu i owdzie konkurencyjną i ry­
walizującą z kółkami rolniczymi (najniższym 
ogniwem organizacji uniwersalnej wsi) działal­
ność rad gromadzkich.

Czas skończyć z pracą kulturalno-oświatową 
dla, że tak powiem, wybranych. Tu się nasuwa 
analogia do postulatu powszechnego nauczania, 
które nie jest ani przywilejem, ani koncesją. Jak 
wiadomo, nie zdrowym, lecz źle się mającym 
potrzeba lekarza. Działalność samorządu gro­
madzkiego' automatycznie niejako dociera do 
w s z y s t k i c h , jak najbliższą, bezpośrednią, 
jak najpotrzebniejszą, jest szkoła powszechna 
życia społecznego. Identyczność środowiska 
gromad wiejskich i kółek rolniczych wręcz na­

rzuca metodę racjonalnej o r g a n i z a c j i  
w s i  w dziedzinie kulturalno-oświatowej, zde­
cydowanie przechylając szalę na rzecz pracy na 
terenie gromady. Zważyć należy, że przecież 
i statuty kółek rolniczych przewidują członkow­
stwo i spośród innych zawodów. Ą z drugiej 
strony nie jest słuszne subsydiowanie uniwersal­
nej organizacji dobrowolnej towarzystw rolni­
czych z funduszów publicznych,- na powstawanie 
których składają się także ci najmniej oświece­
ni, przeważnie najbiedniejsi, opodatkowani nie­
jako na rzecz elementu najbardziej oświecone­
go, a  więc przeważnie najzamożniejszego', gru­
pującego się w dobrowolnych kółkach rolni­
czych, Jesit 'charakterystyczne, że na terenie 
samorządu terytorialnego w tzw. gminnych ko­
misjach rolnych występują tu i owdzie kontro­
wersje z kółkami rolniczymi zwłaszcza w tych 
wypadkach, gdy samorząd gminny preliminuje 
pewne własne fundusze na „popieranie rolnic­
twa" z tzw. działu X budżetów samorządu tery­
torialnego.

Organizacja samorządu terytorialnego i u- 
sprawnienie jegO' działalności postępuje od og­
niw nadrzędnych, co jest w naszych warunkach 
zrozumiałe. Organizacja i działalność zapocząt­
kowana w ogniwie powiatowym, stopniowo, 
zwłaszcza od czasu reformy ustawowej, ujaw­
nia się wyraźnie obecnie na terenie samorządu 
gminnego, a  w najbliższej przyszłości ujawni 
się bezsprzecznie na terenie gromady. Proces 
ten winien być energicznie przyśpieszany.

Podkreślić należy, że podstawy organizacyj­
ne rad gromadzkich wnoszą dużo więcej niż 
podstawy organizacyjne kółek rolniczych mo­
mentów, że tak powiem, stabilizowanych, a  po­
za tym dzięki przymusowej powszechności, da­
ją dużo większe gwarancje stałości, planowości 
i konkretnych poczynań i prac, które będą zaw­
sze wszechstronniejsze i bliższe swemu środowi­
sku społecznemu. Nie trzeba przy tym bynaj­
mniej obawiać się w tym najmniejszym ogniwie 
życia samorządowego jakiegoś przerostu wpły­
wów tzw. czynnika administracyjnego.

Ta metoda organizacji wsi bynajmniej nie 
przekreśla ogromnego' znaczenia działalności do­
browolnych ściśle gospodarczych zrzeszeń rol­
niczych, najczęściej zresztą wykraczających po­
za ramy terytorialnie związanej gromady. Prze­
ciwnie, podobnie jak to czynią dzisiaj kółka rol­
nicze, rady gromadzkie mogą i z pewnością będą 
częściej niż kółka rolnicze inicjować dobrowol­
ne zrzeszenia gospodarcze i to z motywów na 
pewno bardziej istotnie społecznych, niż to ma
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miejsce niejednokrotnie dzisiaj na terenie kółek 
rolniczych, bo wywołanych bezpośrednią po­
trzebą, w kółkach rolniczych natomiast często 
najbliższym motywem jest ty lko i n t e r e s ,  
a czasem względy natu ry  raczej politycznej. 
P g t r z e b a  — oto motyw, który leżeć winien 
u podstaw  organizacji rolnictwa, Uświadamianie 
sobie bezpośrednich potrzeb zawodu osiąga się 
w organizacji społeczeństwa w jej najniższych 
i najm niejszych komórkach, bo najbliższych for­
mie powszedniego' życia danego środowiska.

Samorząd terytorialny przy obecnej s truk tu ­
rze społecznej Polski musi i winien mieć w yra­
źnie wykreśloną linię rozwojową rolniczą. Ten 
jego charakter najlepiej gwarantować będzie 
ogólny postęp kraju  i rozwój narodu.

Tak będzie u  nas jeszcze długo.

Szkoła samorządu terytorialnego w ogniwie 
gromadzkim najlepiej przygotuje środowisko 
rolnicze do  pracy w samorządzie gospodarczym 
i zawodowym. Nasuwa się tu  jasno jako wniosek 
logiczny najracjonalniejsza, a  raczej na jrea l­
niejsza forma jego organizacji, a to przyjm ując 
naturalne założenie, że zadaniem sam orządu za- 
wodowo-gospodarczego jest organiazeja r  o 1- 
n i c t w a  w pełnym, nie cząstkowym tego sło­
wa znaczeniu. Świadomie tu użyłem wyrażenia 
„ z a  w o d o* w o - g o s p o d a r c z e g  o" w 
celu podkreślenia czynnika społecznego. Dwu­
torowość, w której f a c h o w o ś ć  bez;, j e j  
s u b i e k t u  ma być odrębnie lokowana, w 
izbach rolniczych zaś „społeczność" oderwana

K s i ą ż k a
Z. K uczyński — Tabele do obliczania podatków  rea l­

nych, dodatków  do tych  podatków  i sam oistnych danin 
sam orządow ych dla całego obszaru Rzeczypospolitej 
z uwzględnieniem w szystkich dzielnic. Lwów. 1938. Ce­
na zł. 6.50.

Podręcznik powyższy daje rękojm ię natychm iastow e­
go uzyskania bezbłędnie obliczonych kw ot podatków  
z uwzględnieniem degresji (ulg z art. 8) jak  i progresji 
(oddzielnego dodatku z art. 7) p rzy  w ym iarze podatku 
gruntowego dla poszczególnych pozycyj wymiarowych 
dzięki odpowiedniemu układow i tabel, dostosow anych do 
kolumn, uwidocznionych w re jestrach  wymiarowych oraz 
w arkuszach wymiarowych i nakazach p łatn iczych w za­
kresie I-szej i II-giej ra ty  państw , podatku  gruntowego, 
podatku od nieruchom ości oraz przynależnych do tych 
podatków  dodatków  sam orządowych, podatku  od lokali, 
podatku drogowego i wyrównawczego, z uwzględnieniem 
złotych i groszy, w raz z w yjątkam i tekstów  odnośnych 
ustaw, rozporządzeń oraz przepisów  związkowych i objaś-

od fachowości w uniwersalnej organizacji do­
browolnej tow. rolniczego, w której przygniata­
jąco przew ażała nieodpowiedzialna realnie go­
spodarczo forma organizacyjna ciągle j e s z c z e  
sentymentalnego, lecz j u ż ideologicznego 
„kółka", muisi w  rezultacie doprowadzić z jed­
nej strony do adm inistracyjnego zbiurokńatyzo- ■ 
wania p rac fachowo-gospodarczych, z drugiej do 
wybujałej ideologicznej klasowości, na której tó 
zresztą strawie nie r o l n i k  urasta, lecz cała 
rzesza przeróżnych politykierów. W  tych sto­
sunkach sam orząd gospodarczy nie jest .zdolny 
podjąć żadnej ekspansji rozwojowej, spełnić 
swej roli cywilizacyjnej, ibpi nie jest pełny: brak 
mu duszy żywego człowieka, ^natomiast przy ta ­
kim układzie stosunków ekspansja społeczno- 
ideologiczna towarzystwa rolniczego m usi zapro­
wadzić na manowce klasowości, bardzo niebez­
pieczne dla Narodu.

Pam iętać stale należy, że sam orząd zawodo- 
wo-gospoadrczy nie jest i nie może być środ­
kiem czy narzędziem  jedynie adm inistracji P ań ­
stwa, lecz winien być f u n k c j ą  P a ń s t w a ,  
a to jest czymś dużo większym.

M etoda pracy samorządu zawoidowo-gospo- 
darczego winna być oczywiście rozwiniętą w 
konsekwencjach jego form organizacyjnych.

To zagadnienie ściśle zależne od zasadnicze­
go ', które było tem atem  niniejszego' artykułu, wy­
magałoby już odrębnego rozwinięcia,

Jan Barthel de Veydenthal.

nieniami, dotyczącym i sposobu zastosow ania zaw artych 
w powyższym podręczniku tabel.

D latego też podręcznik ten  odda w ielkie usługi we 
w szystkich U rzędach Skarbowych, w  W ydzia łach Pow ia­
towych, Z arządach gmin m iejskich i w iejskich, u so łty ­
sów gromad, kó łkach rolniczych, zw iązkach i stow arzy­
szeniach rolniczych, zarządach dóbr, jak  również w ręku 
każdego p ła tn ika  podatków  realnych i danin sam orządo­
wych, oraz osób zainteresow anych, bo w sposób jasny, 
ła tw y i przystępny d la  każdego daje  on gw arancję bez­
błędnych obliczeń w najkró tszym  czasie, bez wysiłku.

Podręcznik ten  da je  olbrzym ią oszczędność czasu i t r u ­
dów niezbędnych przy  w ysiłku sam odzielnego obliczania 
wymiaru podatku  gruntowego oraz w ym iaru p rzynależ­
nych do tego podatku dodatków  sam orządow ych kom u­
nalnych jak  również obliczeń zw iązanych z wymiarem 
podatku od nieruchom ości, lokali, oraz podatku  drogowe­
go obowiązującego od 1.1.1939 i wyrównawczego.



Str. 28 Ż Y C I E  R O L N I C Z E Nr. 51

Z PRASY ZAGRANICZNEJ
W IĘKSZA W YDAJNOŚĆ WEŁNY PRZEZ OPÓŹNIE­

NIE KRYCIA I KOCENIA SIĘ OWIEC.

A by podnieść dochodow ość ow czarń, usiłow ano w 
N iem czech k ilka la t tem u dojść do trzykro tnego  k o ce ­
nia się owiec w dw uletnim  okresie, lecz niebaw em  oka­
zało się, iż najlepsze ow czarnie nie mogły na  s ta łe  w y­
trzym ać tego tem pa. W ydajność' w ełny zarów no co do 
ilości jak  co do jakości ogrom nie się obniżyła. W ełna 
posiadała  w szelkie oznaki w ełny m ałow artościow ej. 
Z pop raw ą cen w ełny tym bardziej pow rócono do daw ­
nego system u kocenia się ow iec raz  do roku. Pozostały  
jednak  różne system y hodow li: jedni uw ażali; iż jest n a j­
lepiej, gdy ow ce kocą  się w  zimie, inni uw ażali za jedy­
nie w skazany okres w iosenny. Z po rą  kocen ia  łączyła  
się poniekąd  sp raw a okresów  strzyży, t. j. co pó ł roku, 
co trzy  kw arta ły  i co rok. P ragnąc osiągnąć jak  n a j­
w iększą sam ow ystarczalność gospodarczą Niemiec, w szyst­
k ie  ow czarnie nastaw iły  się na  jak  najw iększą p ro d u k ­
cję w ełny, a w obec tego, że przem ysł żądał w ełny z c a ­
łorocznych strzyży (,,V ołlschurw olle“) i za tak ą  były  w y­
p łacane  prem ie, usta lił się system  jednej strzyży rocznie.

W obec pew nego b raku  pasz w N iemczech, szczególnie 
.pasz  treściw ych, dostosow ano czas kocen ia  się ow iec do 
pory, k iedy  znajdują one najw ięcej paszy  na  polu, a więc 
przełożono ją na  sierp ień  i w rzesień. P rzełożenie  pory 
pokryw ania owiec, a w ięc i kocen ia  się, jest oczyw iście 
spraw ą niełatw ą, lecz przy  um iejętności i dobrej woli 
ow czarza jednak  osiągalną. D ośw iadczenia i obserw acje 
w ykazały, iż w łaśnie w lutym  i m arcu ow ce w ykazują 
popęd  płciow y, należy w ięc okres le n  w ykorzystać jak 
najlepiej. P rzy  przejściu  na pastw isko, co pow oduje pew ­
ne przem iany w  organizm ie i w prow adza pew ien  n iepo ­
kój w ow czarniach, popęd  ten  słabnie, aby wzmóc się 
znów w czerw cu i początku  lipca; w  tym  w ięc czasie 
mogą być p o k ry te  z dobrym  skutkiem  owce, k tó re  nie 
były p ok ry te  w  lutym  i m arcu lub w początku  kw ietn ia, 
oraz te , k tó re  pow tarzały . P rzy  w czesnym  pokryciu  
okres kocen ia  się w ypada na  sierp ień  i w rzesień; owce, 
k tó re  m iały dobrą  paszę letnią, ła tw iej się kocą z p o ­
wodu ruchu, k tórego  używ ały od w iosny na  pastw isku 
i m ają jagn ięta  silne i zdrow e, m atk i m ają dosyć w yssa­
nia i  n ie  w ym agają w obec dostatecznej paszy na  śc iern i­
skach  i po lach  po okopow ych dodatkow ej paszy tre śc i­
wej. N ależy ty lko  uw ażać, aby  m atkom  od jagniąt nie 
dosta ły  się w  pożyw ieniu nadm arzn ięte  ziem niaki, gdyż 
mogłoby to  spowodować biegunkę u jagniąt. N ależy jed ­
nak  w początkach  zadaw ać owcom karm iącym  siano 
z lucerny lub koniczyny.

W  konsekw encji p rzesunięcia  okresu  kocen ia  się owiec 
przesuw a się czas strzyży, k tó ra  w inna odbyw ać się na 
w iosnę. Do tej bow iem  chwili w ełna m a czas popraw ić 
się od okresu  jesiennego karm ienia, p rzy  tym  przy n a ­
leżytym  obchodzeniu się z ow cam i jest ona w  budyn­
kach  czyściejsza, mniej zakurzona, aniżeli z pastw iska. 
Pragnąc u trzym ać w ełnę w jak  najw iększej czystości, 
należy używ ać dobrej ściółki, nigdy nie zadaw ać paszy 
na ziem i oraz u trzym yw ać żłoby i d rabiny w e w zoro­
wym porządku.

(K, Schum ann. M itteilungen fur die L andw irtschaft, 
Nr, 46— 1938).

PŁYNNY OWOC — NOWY PRZEM YSŁ ROLNICZY.

W ielkie znaczenie zdrow otne i handlow e płynnego owo­
cu jest w pełni doceniane zarówno w A m eryce, jak  w w ie­
lu k ra jach  europejskich. Szczególnie w  Niemczech dał się 
w ostatnich latach  zaobserwować ogromny rozwój fab ry ­
kacji płynnego owocu. Jeszcze 10 la t tem u cała p rodukcja 
niem iecka n ie  p rzenosiła 100.000 galonów rocznie, przy 
czym opierała  się głównie na przeróbce owocu w ybrako­
wanego i pewnego miejscowego nadm iaru jabłek. W  chwili 
obecnej roczna produkcja, wynosząca 15.000.000 galonów, 
nie może sp rostać zapotrzebow aniu, a przem ysł ten  jest 
tak  postawiony, iż opłaca się zak ładać  specjalne sady dla 
p rodukcji jab łek  przeznaczonych do przeróbki na płynny 
owoc. W obec tegorocznych przym rozków  i n ieurodzaju ja ­
b łek w Niemczech w ładze państw ow e zdecydow ały się w y­
jątkow o na bardzo duży im port owocu z Jugosław ii, Obec­
nie istn ieje w Niemczech 2.700 przetw órni płynnego owocu, 
pozostających pod technicznym  nadzorem  państwowym.

Przem ysł ten wbrew dość rozpowszechnionemu przeko­
naniu nie wymaga wielkiego nak ładu  kap ita łu . W  Niem­
czech pierw sze przetw órnie zak ładane były przez n ie­
w ielkie grupy drobnych rolników  przy poparciu państw o­
wym. W yrób płynnego owocu nadaje  się doskonale do o r­
ganizacji spółdzielczej i może być trak tow any  jako gałąź 
działalności spółdzielni owocarskich,

W  Szwecji w roku przyszłym  planow ana jest wielka 
akcja, m ająca na celu rozwój w ytw órni płynnego owocu, 
przy  czym państw o ma rozprow adzić k redy t w wysokości 
50.000 funtów  szterl. przeznaczony na w yposażenie tech ­
niczne wytwórni. P rodukcja  płynnego owocu ma pozosta­
wać pod nadzorem  państwowym, a użycie tego produktu  
ma być w prow adzone do szpitali, do zaopatrzenia w ojska 
i m arynarki. W szelkie napoje „owocowe" będą m usiały 
zaw ierać co najm niej 2% %  czystego moszczu jabłecz- 
nego.

W  A nglii in teresu ją  się zagadnieniem  produkcji p łynne­
go owocu szerokie ko ła  w łaścicieli sadów, a sfery rolnicze 
pragnęłyby, aby w ładze państwow e okazały dostateczne 
zrozum ienie dla znaczenia tego przem ysłu i przyszły 
nie ty lko  z pom ocą m ateria lną przy  akcji sadowniczej 
i zakładan iu  przetw órni, a le także żeby zabezpieczyły 
ustawowo produkcję  płynnego owocu. Ścisła definicja 
i określenie sk ładu płynnego owocu stanow iłyby pewną 
gw arancję jakości produktu , k tó ry  pow inien mieć charak ­
te r  specjalny „w prost z sadu — do konsum enta" i możliwie 
omijać w szelkie pośrednictw a.

(R. G. W. Bush. The Farm ers W eekly N. 18. 1938 r.).

CZY NALEŻY KASTROW AĆ OSOBNIKI ŻEŃSKIE 
TRZODY CH LEW N EJ

Na łam ach niem ieckich pism rolniczych prow adzona 
jes t obecnie dyskusja nad  spraw ą kastrow ania żeńskich 
sztuk trzody, przeznaczonych na * tucz. W  Deutsche 
L andw irtschaftliche P resse w ypowiada się dyplom o­
wany ro ln ik  G ettkand t zdecydow anie przeciwko tej me­
todzie. Tw ierdzi on, iż w śród ogromnego m ateria łu  rzeź­
nego w Państw ow ym  Z akładzie przerobów  zwierzęcych, 
bo wynoszącego do 20.000 sztuk dziennie, znajdow ano 
ogromny odsetek świń, k tórych  gruczoły rozrodcze były 
ty lko częściowo usunięte. W  tych w ypadkach całe m ę­
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czarnie zadaw ane zwięrzętom były  i tak  bezcelowe, gdyż  
gruczoły rozrodcze częściowo jednak pracow ały. Czy 
przy tym  sztuki tak ie  nie by ły  mniej w artościow e? Oczy­
wiście, iż częściowa praca  gruczołów  nie obniżała ich w ar­
tości, lecz niew ątpliw ie oddziaływ ała na nie ujem nie 
przez zapalenia i naw et ropienia, pow stające przy n ie­
um iejętnym  operowaniu.

N ajnow sze w yniki doświadczeń naukow ych wykazują, 
jak  obieg hormonów w ciele w pływ a na cały  jego wygląd, 
jak  zw iązany jest z tw orzeniem  się zarów no tkank i m ięs­
nej jak  osadzaniem  tłuszczu, {Pod m ikroskopem  w idocz­
na jest bardzo sub telna różnica pom iędzy tkanką  m ięsną 
świni operow anej i nieoperow anej). O doniosłości w y­
dzielania gruczołów  mówi rtp. w pływ ich na formowanie 
płci, jeśli więc sekrecja  gruczołów  w pływ a n a  najbardziej 
subtelne życiowe procesy, to  jakże silny musi być ich 
wpływ i w innych dziedzinach, czyż więc ma on być u żeń­
skich osobników świń gw ałtow nie usunięty? A cZy w ogó­

le Świnia domowa, w pojęciu czysto biologicznym, jest 
zwierzęciem zdrow ym ? H odowana jes t z pewnym spec ja l­
nym nastaw ieniem , mianowicie ma ona silnie odkładać 
tłuszcz w swoim brganiźm ie; skłonność tak a  u ludzi, nazy­
wa się o tyłością chorobową, „dom estykizacją", więc u świń 
polega na pewnym w ynaturzeniu, co odbija się ujem nie 
na organiźm ie i stw arza podłoże skłonności do chorób, 
do zm niejszania płodności (szczególnie u ras ciężkich), do 
zw yrodnienia organów. Czyż powinien jeszcze i człowiek 
staw ać na tym  stanow isku, że należy u świń usuw ać i po ­
zornie zbędne organy?

Jeś li u osobników m ęskich k a s trac ja  jest poniekąd k o ­
niecznością, to zdaniem  G ettkand ta  u osobników żeńskich 
winno się od te j m etody całkow icie odstąpić.

(Alb. G ettkandt. D eutsche L andw irtschaftliche Presse, 
Nr. 47 — 1938).

' W. S.

W I A D O M O Ś C I  BI EŻ Ą C E
RÓŻNE

W ALNE ZGROM ADZENIE ZW IĄ ZK U  IZB I O RG A N I­
ZA C Y J ROLNICZYCH R. P.

Na zasadzie uchw ały P rezydium  prezes Związku Izb 
i O rganizacyj R olniczych R. P. zw ołał na dzień 16 g rud­
nia 1938 r. W alne Zgrom adzenie Związku z następującym  
porządkiem  obrad: zagajenie, przem ówienie prezesa Związ­
ku, w ybory dziewięciu członków R ady (zgodnie z art. 17 
sta tu tu ), w ybory trzech członków K omisji Rewizyjnej
1 dwóch zastępców  (zgodnie z art. 28 sta tu tu ). W edług 
zmienionego sta tu tu  W alne Zgrom adzenie Związku odpo­
w iada zebraniu dawnej R ady Związku, obecna R ada daw ­
nemu Zarządowi. Zgodnie z art. 13 sta tu tu  członkowie 
Związku delegują na W alne Zgromadzenie: izby rolnicze 
po 4 delegatów, dobrowolne organizacje ogólno-rolnicze 
po 3 delegatów, organizacje spółdzielczości rolniczej po
2 delegatów, organizacje specjalne po 1 delegacie (z g ło­
sem doradczym ),

PREZYDIUM  ZW IĄZKU IZB I O RG AN IZACY J 
ROLNICZYCH R. P.

W dniu 15 grudnia rb., czyli w przeddzień W alnego 
Zgrom adzenia odbyło się zebranie Prezydium  Związku 
Izb i O rganizacyj Rolniczych, Omawiane były spraw y o r­
ganizacyjne W alnego Zgrom adzenia Związku, oraz spraw a 
poziomu cen produktów  rolnych i spraw y bieżące,

DELEGACI SAMORZĄDU ROLNICZEGO DO K O M ISJI 
KONTROLI CEN.

Związek Izb i O rganizacyj Rolniczych usta lił n astęp u ją ­
cy sk ład  delegacji sam orządu rolniczego do pow ołanej 
przez M inisterstwo Skarbu K omisji K ontroli Cen: 1) na 
plenum kom isji p. Ja n  M orawski i p, Zygmunt Rusinek,
2) do podkom isji do badania reglam entacji cen p, Zyg­
m unt Rusinek, 3) do podkom isji s truk tu ry  handlu p. Jan  
M orawski, p. Roman B uczyński i p. St. Skwarczyński, 
4) do podkom isji d la Śląska Zaolziańskiego p. Zbigniew 
Zarzycki i p. St. Skwarczyński.

Z K O M ISJI B EZPIECZEŃ STW A  PRACY.

W  końcu listopada 1938 r. w sali Związku Izb i Org. 
Roln. R. P. odbyło się trzecie  posiedzenie Kom isji Bez­
pieczeństw a P racy  przy  Związku Izb i O rganizacyj R oln i­
czych R. P . U dział w posiedzeniu w zięli prócz członków 
K omisji w osobach pp. T. Dworakowskiego, W. Englichta, 
R. G erlicza, B. M alika, L. Mocka, K. Siudowskiego, J. 
Siwca, A. S tolzm ana jako zastępcy i T, Pałkańskiego — 
delegaci: M inisterstw a O pieki Społecznej naczelnik J , Za- 
grodzki, M inisterstw a R olnictw a i R. R. inż, Czerniewski 
oraz Zakładu U bezpieczeń Społecznych inż. W. K ulczycki 
i inż. T. Domaniewski. Obradom  kom isji przew odniczył 
prezes S tanisław  W ańkowicz, —  Tem atem  obrad b y ły 'z re ­
ferowane przez kierow nika C entralnego W ydziału B ezpie­
czeństw a P racy  w Rolnictw ie, inż. T. Pałkańskiego, sp ra ­
wozdanie z działalności centralnego i okręgowych w y­
działów  bezpieczeństw a p racy  za okres od  1.VIII.1937 r. 
do 31.VIII.1938 r,, p lany  na przyszłość i wnioski Cen­
tralnego W ydziału B. P. oraz spraw a zatw ierdzenia re ­
gulam inu i in strukcji d la  instruk torów  bezpieczeństw a 
pracy. K om isja stw ierdziła dodatnie w yniki dotychczas 
prow adzonej p racy  i spopularyzow anie zagadnienia bez­
pieczeństw a p racy  również w śród rolników. Całodzienne 
obrady d a ły  w iele cennego m ateriału  dla dalszych prac 
przez w ysłuchanie głosów z terenu i opinii delegatów 
w ładz reprezentow anych w komisji. Omawiano między 
innymi spraw ę nasilenia p ropagandy i w ykorzystania n a j­
rozm aitszych jej form; położono duży nacisk na spraw ę 
ratow nictw a przypadkow ego na wsi przez przeszkolenie 
jak najw iększej ilości ratow ników  w śród personelu fo l­
warcznego i wiejskiego. Żywą dyskusję w yw ołała również 
spraw a zaopatrzenia gospodarstw  rolnych tak  dużych 
jak  i m ałych w  apteczki podręczne. Doceniona została 
rola w spółpracy C entralnego W ydziału B. P. z w zorco­
wnią urządzeń ochronnych i poradnią  bezpieczeństw a 
pracy jako insty tucją  pow ołaną do opracow yw ania 
między innym i technicznej strony  zebezpieczeń. 
Uznano za najbardziej celowe szkolenie młodego poko­
lenia w szkołach rolniczych przez zaznajam ianie każde­
go kursu szkolnego ze spraw am i bezpieczeństw a p ra ­
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cy, P rzy  debacie nad  spraw ą sta ty styk i w ypadkowej K o­
m isja uznała  za celowe oparcie się na statysy tyce  Z.U.S. 
Zaznaczono również potrzebę . w ykorzystania o ile m oż­
ności w najw iększej m ierze 'personelu izb i organizacyj 
rolniczych, m iędzy innymi inspektoratów  przysposobienia 
rolniczego i organizacji gospodarstw , d la  spopularyzow a­
nia zagadnienia bezpieczeństw a pracy również, w śród 
drobnego rolnictw a. W yrażono opinię, że prow adzeniem  
akcji bezpieczeństw a p racy  należy rów nież zain tereso­
wać form alnie rolników  niezorganizow anych, a to  przez 
zaw ieranie odpow iednich umów z Z akładem  Ubezpieczeń 
Społecznych. W  zakończeniu obrad K om isja zatw ierdziła 
przedstaw iony przez C entralny W ydział B. P, p lan  pracy 
na przyszłość,.

POSTULATY PRACO W NIK ÓW  IZB ROLNICZYCH.

Związek S tow arzyszeń Pracow ników  Izb Rolniczych w y­
stosow ał do prezesów  izb rolniczych m em oriał, w którym  
pisze m. in.

„Zbliża się okres sporządzania budżetów  izb rolniczych, 
a tym czasem  w yłania się znów zagadnienie popraw y bytu 
pracow ników  izb rolniczych w płaszczyźnie ogólno-pol- 
skiej. Z w ielkim uznaniem  i zadow oleniem  stw ierdzam y, 
że w iele izb rolniczych, p rzychylając się do w ysuniętych 
w ubiegłym  roku wniosków tak  przez Związek nasz, jak  
i przez stow arzyszenia lokalne, w niknęło w  stan  m ate­
ria lny  swych pracowników, a jako  skutek  tej analizy 
przeprow adzono k ilka  dość pow ażnych zm ian w metodzie 
uposażenia i dokonano szereg indyw idualnych awansów. 
S tan  obecny jednak  nie jes t zadow alający, a  naw et 
w prost ka tastro fa lny . W ysokość przew ażającej ilości 
uposażeń stoi n a  poziomie najgłębszego kryzysu. W ielu 
spośród naszych kolegów zarab ia  w dalszym  ciągu 150 
do 200 zł. na odpow iedzialnych stanow iskach in s truk to ­
rów  rolnych, pomocników buchalterów , kierow ników  kan- 
celaryj itp. Są też, n iestety, dość liczne jeszcze w ypadki, 
że m łodzi inspektorzy lub referenci z akadem ickim  w y­
kształceniem  zarab ia ją  po 200 zł. b ru tto  i ko rzysta ją  
z biletów  najniższej k lasy  kolejow ej. Przeciw nie do tego 
stanu głodow ych uposażeń na rynku  produktów  nabyw a­
nych przez konsum enta miejskiego widzim y system atycz­
ny w zrost cen, n iestety , nieuw zględniony przez oficjalną 
sta ty stykę  wskaźników. W  ciągu roku 1938 w zrosły ceny: 
m ateriałów  w ełnianych od 5 do 25%, obuwia o 10%, a r ty ­
kułów  spożywczych jak  masło, ser, mleko, ja ja , mięso, 
przetw ory  mięsne o 20% , w artość usług o 20%. Ten stan  
rzeczy znalazł w yraz w podniesieniu uposażeń pracow ­
ników um ysłow ych w bankach, fabrykach, przem yśle itp, 
od 5 do 25% z tym, że minimum uposażenia w  um ow ach 
zbiorowych zostało  określone na 250 zł. d la kaw alera, 
a dla żonatego na 300 zł. W  służbie państwow ej ten  stan  
ekonomiczny znalaz ł oddźwięk w kilkudziesięciu ty s ią ­
cach awansów urzędników  niższych dykastery j. Nie może 
być więc upośledzona ty lko  jedna część pracowników, 
a m ianowicie urzędnicy izb rolniczych ty lko  dlatego, że 
p racu ją  w izbach rolniczych. A rgum ent ten  pozbawiony 
byłby w szelkiej treśc i i znaczenia gospodarczego tym  
bardziej, że biorąc w skali ogólnopolskiej, położenie ro l­
nictw a w  ciągu ostatn ich  dwu la t doznało w ydatnej po ­
praw y. B iorąc powyższe pod uwagę, Związek Stow arzy­
szeń Pracow ników  Izb Rolniczych R. P . zw raca się do 
prezesów  i zarządów  izb rolniczych: 1) o poddanie rew izji 
dotychczasowych uposażeń i spowodowanie znacznej ich 
podwyżki; 2) ustalen ie  minimum w ynagrodzenia d la  p ra ­
cownika z akadem ickim  w ykształceniem  na 350 zł., a dla

• innych na 200 złotych; 3) zrów nanie uposażeń w szystkich 
inspektorów, i referentów  na poziomie tej samej w ysoko­
ści z uw zględnieniem  ilości la t służby i stanu rodzinnego; 
4) zrów nanie uposażenia w szystkich m łodych referentów  
lub inspektorów  na  tym  samym poziomie, jak  przy  za ­
sadzie wyłuszczonej pod p. 3-im; 5) w ydatne awansowanie 
w pierw szej linii tych  pracowników, którzy, jak np. 
w Poznańskiej i Pom orskiej Izbie Rolniczej od 10-ciu lat 
w ogóle n ie  aw ansowali z powodu w strzym ania szczeblo- 
wania; obecny s tan  jest dla olbrzymiej ilości pracow ni­
ków izb rolniczych krzyw dzący; 6) zrów nanie k lasy  k o ­
lejowej w szystkich pracowników, zajm ujących tak ie  sa ­
me lub analogiczne stanow isko nie według m iernika upo­
sażeniowego, lecz odpowiednio do zajm owanego stanow i­
ska, tak  jak  to  ma m iejsce w służbie państwowej (np. 
wszyscy nauczyciele bez w zględu na uposażenie korzysta ­
ją  z 2-giej k lasy), Równocześnie Związek uprzejm ie prosi
0 łaskaw e wzięcie pod uwagę przy  uk ładaniu  budżetu 
poruszonej w piśm ie Związku spraw y este tyk i i ku ltu ry  
urzędow ania i zapew nienie odpow iednich funduszów na 
kupno przez izbę estetycznych biurek, fotelików, przy-bo- 
rów do pisania  itp. dla w yposażenia b iura  izby.

Spełnienie powyższej prośby wywoła zadow olenie i uczu­
cie wdzięczności pracow ników  izby dla ich przełożonych
1 niew ątpliw ie przyczyni się do podniesienia w ydajności 
p racy  oraz pogłębi stosunek zaufan ia  wzajemnego, tak  
ważny d la  dobrego w ykonania pracy."

VI M IĘDZYNARODOW Y KONGRES TECHNOLOGII 
I CHEM II PRZEM YSŁÓW  ROLNYCH 

W  BUDAPESZCIE.

W  dniach od 10 do 20 lipca 1939 r, pod wysokim p ro ­
tek to ra tem  J , E. Regenta W ęgier odbędzie się w B uda­
peszcie VI M iędzynarodow y Kongres Technologii i Che­
mii Przem ysłów  Rolnych. In icjatyw a w skrzeszenia mię­
dzynarodow ych kongresów przem ysłów  rolnych po 
W ielkiej W ojnie należała  do Związku Chemików P rze ­
m ysłu Cukrowniczego, Gorzelniczego i Przem ysłów  R ol­
nych F ran c ji z Koloniami. D zięki staraniom  Związku 
zorganizow any by ł w P aryżu  w r. 1934 II I  m iędzynarodo­
wy kongres przem ysłów  rolnych. Na tym  kongresie pow o­
łana  by ła  do życia m iędzynarodow a kom isja przem ysłów 
rolnych z siedzibą w Paryżu. N astępny IV kongres p rze­
mysłów rolnych odbył się w r. 1935 w B rukseli, V zaś 
kongres w r, 1937 w Scheveningen koło H agi w Holandii,

P rzed  niedaw nym  czasem pow stał w Polsce i rozpo­
czął swą działalność S ta ły  Kom itet W spółpracy z M ię­
dzynarodow ą K om isją Przem ysłów  Rolnych. W  sk ład  p re ­
zydium  K om itetu wchodzą: prof. K azim ierz Smoleński 
jako przew odniczący, min. Je rzy  G ościcki jako delegat 
Związku Izb i O rganizacyj Rolniczych, dr. Je rzy  D amazy 
T ilgner jako delegat Związku Izb P rzem ysłow o-H andlo­
wych, dr, S tanisław  Grzybowski jako delegat przem ysłu 
cukrowniczego inż, S tanisław  Skibiński jako delegat 
przem ysłu mięsnego, dyr. inż. Józef M ilewski jako delegat 
przem ysłu ziem niaczanego dyr. M ieczysław  Porow ski 
w charak terze zastępcy, a p. H enryk Romanowicz jako se­
kretarz .

Ogólne zainteresow anie poszczególnych państw  dzia­
ła lnością  M iędzynarodow ej K om isji Przem ysłów  Rolnych 
Z biegiem la t stopniowo w zrasta. Zakres tem atów  i za ­
gadnień, obejm owanych przez p race  kongresów rozsze­
rza się stopniow o i przew idyw ać należy, że nadchodzą­
cy kongres w B udapeszcie zgrom adzi licznych p rzedsta ­
wicieli i uczestników  ze w szystkich krajów  rolniczych.
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O rganizacja kongresu z  punktu  w idzenia naukowego 
i technicznego zależy od M iędzynarodow ej Kom isji P rze ­
mysłów R olnych; organizacją kongresu na miejscu za ją ł 
się W ęgierski K om itet K rajow y Przem ysłów  Rolnych, 
Dr. M iklas K allay, b. m inister ro ln ictw a W ęgier m iano­
wany został prezesem  Kongresu,

P race  kongresu obejm ują trzy  główne działy, z k tórych  
każdy podzielony jest na poszczególne grupy i sekcje, 
a mianowicie:

D ział I. Ogólne prace naukow e i przem ysłowe: biolo­
gia, m etody analityczne i p rzyrządy  laboratoryjne, ro l­
nictwo (selekcja roślin, choroby i szkodniki roślin, sto ­
sowanie nawozów itp ,), p race  i badania zw iązane z po­
wstawaniem nowych gałęzi przem ysłów  rolnych.

D ział II. P rzem ysły  rolne: g rupa 1-szą, cukrownictwo: 
cukrownictwo buraczane, cukrownictwo trzcinowe, ra f i­
nowanie cukru; grupa 2-ga', przem ysły ferm entacyjne: 
gorzelnictwo przem ysłowe, drożdżownićtwo, fabrykacje 
octu, alkoholowe przetw ory owocowe, wódki, rum y itp., 
winiarstwo, wyrób jabłecznika oraz win i soków grono­
wych, słodownictwo i piw ow ąrstwo; g rupą 3-cia: przem y­
sły spożywcze: m łynarstw o,, piekarstw o, w yrób kasz
i ciast, skrobiarstw o, krochm alnictw o, p rodukcja  cukru 
gronowego; m leczarstw o, wyrób m asła i serów; wyrób 
czekolady i biszkoptów ; przem ysł tłuszczow y; przem y­
sły  owocowe i jarzynow e (konserwy i soki). G rupa 4-ta, 
przem ysły różne: przem ysły podzw rotnikowe, przem ysły 
nam iastek i inne. ,

D ział III. prace ekonomiczne, praw odaw stw o i porozu­
mienia m iędzynarodow e: produkcja, rozpowszechnienie,
i spożycie; praw odawstw o i  .porozum ienia m iędzyna­
rodowe.

Na wyszczególnione powyżej tem aty  mogą być zg ła­
szane kom unikaty przez poszczególnych, członków kon­
gresu. T y tu ły  kom unikatów  i uwagi, dotyczące p rac . po ­
szczególnych sekcyj w inny być nadesłane do S ekre taria tu  
Kongresu (Sekretariat G eneral du VI Congres Techniquę 
et Chim ique des Industries A gricoles, B udapest V, M aria 
Y aleria u tca 10). Term iny nadsy łan ia  kom unikatów , zg ła­
szanych na VI M iędzynarodow y Z jazd  Technologii i Che­
mii Przem ysłów  R olnych są następu jące; nadsy łan ie  ty tu ­
łów kom unikatów  1 stycznia 1939 r,; nadsyłanie, streszczeń 
kom unikatów  1 lu ty  1939 r.; nadsy łan ie  całkow itych tek ­
stów kom unikatów  28 luty, 1939 r. Streszczenia kom unika­
tów, zaopatrzone w tłum aczenie n a  język francuski, w in­
ny być przesy łane w trzech egzem plarzach do sek re ta ­
ria tu  kongresu. Mogą one obejmować co najw yżej 15 
wierszy druku o 62 literach  w każdym  wierszu. C ałkow ite 
teksty  kom unikatów  winny być przesłane w trzech eg­
zem plarzach do sek re ta ria tu  kongresu. Całkow ite teksty  
kom unikatów  w raz z tablicam i i rysunkam i obejmować 
mogą co najw yżej 10 stron  druku (strona a 40 w ierszy). 
O ficjalnym i językam i kongresu będą: francuski, niemiecki, 
angielski, w łoski, h iszpański i w ęgierski (ze względu na 
odbywanie się kongresu w B udapeszcie). K om unikaty w in­
ny być zredagow ane w jednym  z wymienionych języków. 
Zgłaszane mogą być ty lko kom unikaty, k tó re  poprzednio 
jeszcze nigdzie nie były  ogłaszane drukiem . Zastrzeżone 
jest' przyszłe ogłaszanie drukiem  przedstaw ionych kom u­
nikatów. S treszczenia kom unikatów  ogłoszone będą d ru ­
kiem w spraw ozdaniach z prac kongresu. Poza wyżej 
przytoczonym  program em  zw ykłych prac i kom unikatów  
m iędzynarodow ych kom isja u sta liła  szereg tem atów  o z n a ­
czeniu bardziej ważnym i palącym  w  dobie obecnej 
(questions de prio rite  oraz comunications provoquees).

O pracowanie referatów  i kom unikatów  ną te  tem aty  po ­
wierzone zostało  w ybitnym  specjalistom  w danej dziedzi­
nie. R eferaty  te  będą m iały  pierwszeństw o n a  porządku 
dziennym  kongresu i ogłoszone będą drukiem  przed  roz­
poczęciem kongresu. R eferaty , m ające pierw szeństw o na 
porządku dziennym  kongresu, obejmować b ędą  między 
innym i tem aty  następu jące: fab rykacją  produktów , spo­
żywczych o wysokiej zaw artości w itam in; norm alizacja 
m etod analitycznych; zużytkow anie nowych źródeł celu­
lozy o pochodzeniu nie leśnym; ustalenie w spółczynni­
ków do przeliczania zużycia p ary  zależnie od gatunku 
produkow anego cukru; zjaw iska fizyczne I chemiczne 
przy  siarkow aniu soków itd, Poza tym  m iędzynarodow a 
kom isja stw orzyła szereg poęfkomisyj, zadaniem  k tórych 
będzie w spólne opracow anie w ażniejszych zagadnień, jak  
np. spraw a w ydajności w  gorzelnictw ie, spraw a norm a­
lizacji produktów , służących do w alki ze szkodnikam i ro ­
ślin , spraw a norm alizacji p roduktów  pomocniczych, uży­
w anych w cukrow nictw ie itd . Poza program em  prac kon­
gresu przew idziany je s t obszerny program  zwiedzania 
insty tucyj naukow ych i przem ysłow ych, wycieczek spe­
cjalnych, pokazów  prak tycznych  itp. Przew idziany jest 
również szereg zebrań  oficjalnych. Członkam i kongresu 
będą: członkowie M iędzynarodow ej Kom isji Przem ysłów  
Rolnych, oficjalni delegaci państw  reprezentow anych na 
kongresie, osoby, k tó re  zgłoszą swój udział w kongresie 
i w płacą 40 pengó (1 pengó ok. zł. 1.56) do sek re taria tu  
kongresu, stow arzyszenia lub zrzeszenia, k tó re  zgłoszą 
swój udział w kongresie i w płacą 200 pengó do sek re ta ­
ria tu  kongresu. U czestnicy kongresu mogą zglasząę udział 
najbliższych członków rodziny w  charak terze  członków 
tow arzyszących; op ła ta  wpisowa dla członków tow arzy­
szących wynosi 20 pengó.

W e w szystkich spraw ach, zw iązanych z kongresem, n a ­
leży zw racać się do: S ecre taria t G enśral di VI Congres 
Techniquę et, Chipiique des Industries A gricoles. B uda­
pest V. M aria Y aleria  u tca  10. Po bliższe inform acje 
można śię zw racać do p. H enryka Romanowicza, sek re ta ­
rza S tałego K om itetu  W spółpracy z M iędzynarodow ą K o­
m isją Przem ysłów  R olnych, Związek Izb i O rganizacyj 
Rolniczych, W arszaw a, K opernika 30,

O PO D N IESIEN IE  PR O D U K C JI M LECZA RSK IEJ.

W krótce w ejdzie w -życ ie  nowe rozporządzenie Wyko­
naw cze do ustaw y m leczarskiej, w prow adzające obow ią­
zek k lasyfikac ji m leka dostarczanego do m leczarń spó ł­
dzielczych, W  dotychczasowej p rak tyce  m leczarnie p ła ­
ciły  dostawcom  w zależności od zaw artej w  m leku ilości 
jednostek  tłuszczu. T eraz w  myśl nowych przepisów  będą 
brane pod uwagę także inne kw alifikacje, jak  czystość, 
stopień kwasowości itd. Zależnie od szeregu różnych w a­
runków  mleko zaliczane będzie do pierw szej, drugiej lub 
trzeciej klasy. Do każdej z tych  k las przyw iązana będzie 
inna cena tak , że dostawcy będzie zależało  na  tym , żeby 
jego mleko zaliczone było do k lasy  w yższej, a przeto  
będzie s ta ra ł się o podniesienie jego jakości. Celem tej 
zm iany jest polepszenie w artości produktów  mlecznych, 
co będzie miało decydujący w pływ  na ich możliwości eks­
portowe, a co za tym  idzie na polepszenie ceny i zw iększe­
nie dochodu rolnika. W prow adzenie k lasyfikac ji m leka 
wiąże się z ogólnymi założeniam i obecnej po lityk i m le­
czarskiej, zm ierzającej do podniesien ia-produkcji i jako­
ści nabiału przez dotarcie  do hodowcy. Do większych 
m leczarń izby rolnicze przydzieliły  fachowych instruk to- 
rów-żywicieli, k tórych  zadaniem  je s t instruow anie -ho-
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dowców w kw estii żyw ienia krów  mlecznych, a  także 
u trzym ania obór i stw orzenia możliwie pom yślnych w a­
runków  dla w ydajności i jakości produkcji. Na razie 
z opieki instruktorów  żyw icieli ko rzysta ją  ty lko  obory 
tych hodowców, k tórzy  zapisali się do kółek  racjonalnego 
żyw ienia krów  i to  ty lko w tych  okręgach m leczarskich, 
gdzie przydzielono instruk torów  żywicieli. W  przyszłości 
przew iduje się upow szechnienie akcji żywicielskiej w tym 
sensie, że in struk to rzy  przydzieleni będą do w szystkich 
m leczarń okręgow ych i ze wskazówek ich będą m usieli 
korzystać wszyscy ro ln icy-dostaw cy mleka. A kcja  ta  da 
niew ątpliw ie pozytyw ne w yniki i p rzyczyni się do tego, 
że p rodukcja  m leka zajm ować będzie coraz pow ażniejszą 
pozycję w budżecie rolnika.

K IERM ASZ STOW ARZYSZENIA ZJEDNOCZONYCH 
ZIEM IA NEK

W  dniach od 15 do 18 grudnia rb. u rządza S tow arzy­
szenie Zjedn, Ziem ianek w swoim lokalu, ul. K rak .-P rzed- 
mieśćie 58 m. 3. pokaz-kierm asz produktów  wiejskich: 
drobiu, owoców, miodu, pierników , nabiału, przetworów, 
orzechów itp. Celem kierm aszu jest zbliżenie bezpośrednie 
producenta  z konsum entem , dostarczen 'e  m iastu dobrych, 
n iefałszow anych produktów , w ykazanie możliwości wsi 
w dziedzinie w ytw órczości gospodarstw  kobiecych. Na 
teren ie  Stow arzyszenia Zjedn. Ziem ianek kierm asz ma 
również cel dydak-tyczno-społeczny: podniesienie p ro ­
dukcji gospodarstw  stowarzyszonych, stw orzenie typów 
standartow ych, ew entualnie przygotow anie gruntu do zo r­
ganizowanej działalności spółdzielczej, P rzeszłoroczny 
pokaz-kierm asz cieszył się dużym powodzeniem i zgrom a­
dził bardzo porządne przygotow ane produkty . Tegorocz­
ny, zakro jony  na szerszą skalę, tra fi praw dopodobnie do 
jeszcze większej ilości konsum entów.

STAN ZASIEW Ó W  W  DN. 15 LISTO PA D A  1938 R.
W edług spraw ozdań korespondentów  rolnych Gł, U rzę­

du S tatystycznego stan  zasiewów w dn. 15 listopada 
1938 r, (cyfry dotyczące r. 1937 zamieszczono w naw ia­
sach) przedstaw iał się w stopniach następująco: pszeni­
ca 3,4 (3,6), żyto 3,5 (3,9), rzepak 3,6 (3,8), koniczy­
na 3,2 (3,1), S topień 5 oznacza stan  wyborowy, 4 — do­
bry, 3 — średni, 2 —• m ierny, 1 — zły. S tan  ten  jest więc 
cokolwiek gorszy n iż p rzed rokiem, lecz nieco lepszy niż 
w dn. 1 listopada br. Stosunkowo najs łab ie j p rzed sta ­
w iały się zasiewy w woj. wileńskim, nowogródzkim i po­
leskim, a koniczyna — w woj. białostockim . Na ogół stan  
ozimin i koniczyn jest cokolwiek wyższy od średniego.

PRYSZCZYCA W  POLSCE.
W edług danych M inisterstw a R olnictw a i R. R. w ok re­

sie od 1 do 15 listopada br. pryszczycę (zarazę pyska 
i racic) stw ierdzono w 6,976 miejscowościach (ogniskach), 
z tego na woj, b iałostockie p rzypada 377 ognisk, na kie^ 
leckie 625, na krakow skie 574, na lubelskie 643, na lwowr 
skie 625, na łódzkie 312, na now ogródzkie 666, na po­
leskie 105, na  pom orskie 1.020, na poznańskie 255, na 
śląskie 170, na stanisław ow skie 21, na tarnopolsk ie  52, 
na w arszaw skie 2.080, na  w ileńskie 1, oraz na w ołyńskie 
50 ognisk. Po odjęciu 1,911 ognisk w ygasłych na dz. 15 
listopada pozostaje 5.065 ognisk. Ogółem na teren ie  16 
w ojewództw  i 203 pow iatów  pryszczycę stw ierdzono

w 35.824 zagrodach. Poniew aż w dniu 1 listopada zaraza 
is tn ia ła  w 49.008 zagrodach, przeto  nasilenie zarazy  we 
w skazanym  okresie zm niejszyło się w  dalszym  ciągu 
o 26,8%.

W YSTAW A PRZEM YSŁÓW  FERM EN TACY JNY CH  
i CHŁODNICTW A.

M uzeum Przem ysłu i R olnictw a w W arszaw ie organizuje 
przy  w spółudziale W arszaw skiej Izby P rzem ysłow o-H an­
dlowej i K om itetu C hłodnictw a w roku przyszłym  w ysta­
wę przem ysłów  ferm entacyjnych i chłodnictw a. W ystaw a 
ta będzie m iała następu jące działy: drożdżarski, gorzelni- 
czy, piwowarski, w iniarski, m leczarski, serow arski, octowy, 
tytoniowy, m ięsno-bekoniarski, silosowy oraz chłodnictwa. 
Celem w ystaw y będzie zapoznanie z obecnym stanem  po­
wyższych działów  przem ysłu, przedstaw ienie ich znaczenia 
d la  gospodarstw a krajow ego oraz podkreślenie możliwości 
rozw oju i nowych osiągnięć. O rganizacyjne zebranie komir 
te tu  w ystaw y odbędzie się w dniu 2 grudnia rb. w gm a­
chu Muzeum.

O R G A N IZA C JA  PRZEM YSŁU LUDOW EGO 
I CHA ŁUPN ICTW A  W  W O J. KIELECKIM .

K ielecka Izba R olnicza czyni usilne s taran ia  o pow oła­
nie do życia na teren ie  jej działalności cen tra li handlow ej 
przem ysłu ludowego, domowego i chałupniczego. Szereg 
spółdzieln i w o j. kieleckiego dom aga się stw orzenia takiej 
centrali, dek laru jąc  członkostwo. Izba zabiega ponadto 
o uzyskanie pomocy z Państwow ego B anku Rolnego w  fo r­
mie udziału. W stępne prace organizacyjne zostały  już 
przygotow ane; zebranie inform acyjno-założycielskie p ro ­
jek tu je  się na  dzień 15 grudnia rb.

CHOROBY ZARAŹLIW E ZW IERZĄ T DOMOWYCH.
W edług danych M inisterstw a R olnictw a i Reform  R ol­

nych w okresie od 1 stycznia do 31 października br. (da­
ne dotyczące roku 1937 zamieszczono w naw iasach) na 
teren ie  całego państw a zarejestrow ano 233.440 (20.784) 
w ypadków  różnych chorób zaraźliw ych zw ierząt domo­
wych, z tego pryszczycy (zarazy pyska i racic) 216.965 
(—) wypadków, w ąglika (karb u n k u łu ) ' 721 (733), sze- 
lestnicy 371 (419), zarazy  dziczyzny i byd ła  rogatego 
254 (566), gruźlicy otw artej byd ła  32 (60), nosacizny 
koni 946 (1,323), o trętu  koni 101 (193), o trętu  bydła  30 
(32), świerzbu koni 312 (267), świerzbu owiec 21 (— ), 
wścieklizny psów i kotów  2,605 (2.268), w ścieklizny in- 
rych zw ierząt 534 (535), pom oru świń 1.766 (3.261), za­
razy  świń 458 (971), pom oru świń pow ikłanego zarazą 
475 (716), różycy (czerwonki) świń 7.644 (8.694), cholery 
drobiu 98 (561), pom oru drobiu 1 (11), niedokrw istości 
zakaźnej 26 (61), influenzy koni 8 (21), posocznicy 
k arp i 72 (—) w ypadki. Po w yłączeniu pryszczycy, na 
inne choroby pozostaje 16.475 (20.784) wypadków, tj.
0 20,7% mniej niż p rzed  rokiem.

PR ZESU N IĘC IE  TERM INU ROKOWAŃ 
POLSKO-W ŁOSKICH.

Zapow iedziane n a  dzień 12 grudnia rb. rokow ania gospo­
darcze polsko-w łoskie zosta ły  przesunięte na  drugą połowę 
stycznia 1939 r. Rokowania będą prow adzone w Rzymie
1 będą dotyczyły rew izji dotychczasowych układów  kon­
tyngentowych, k tórych  term in w ygasa z dniem 31 g rud­
nia rb.

R edaktor odpow iedzialny i w ydawca z ram ienia Związku Izb i O rganizacyj Rolniczych R.P, — ZYG M U N T K M IT A
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PRASOWA AGENCJA ZWIĄZKU
IZB I O R G A N I Z A C J I  R O LN I C Z Y C H  R. P.P. A. Z.

w ydaje d la prasy codziennej 
i t y g o d n i o w e j  b i u l e t y n y

Biuletyny codzienne i tygodniowe 
z a w i e r a j ą  a r t y k u ły  z dziedziny 
e k o n o m i k i  i t e c h n i k i  rolnej  oraz 
i n f o r m a c j e  o działalności władz 
państwowych, samorządu rolniczego 
i organizacyj rolniczo społecznych.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
biuletynu codziennego 5 zł. m i es.,

,, tygodniowego 5 zł. m ieś.,
,, „ 12 zł. kwart.

A d r e s :  W a r s z a w a ,  ul.  K o p e r n i k a  30, p o k ó j  524 t e l e f o n  6-41-49




